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SŁOWO WSTĘPNE

Biblioteka prac dotyczących polskich skupisk za granicą jest ogromna. Problematyką tą zajmowano się w literaturze polskiej od końca XIX w. Za jedną z pierwszych prób syntezy można by uznać nieukończone wydawnictwo Polska i Polacy w cywilizacjach świata pod redakcją Władysława Pobóg-Malinowskiego (Warszawa: Główna Księgarnia Wojskowa, 1939, t. 1) dzieło tyleż pożyteczne, co podporządkowane ówczesnej ideologii, dalekie od obiektywizmu.
Pod koniec XX w. ukazywały się w Polsce już opracowania nowoczesne, poddane naukowym rygorom, głównie historyczne i socjologiczne, omawiające diaspory polskie (czy „Polonie”) w różnych państwach (np. Stanach Zjednoczonych, krajach Ameryki Łacińskiej, Francji, Rosji). Wśród najcenniejszych i szeroko zakrojonych syntez szczególnie ważny był tom Polonia w Europie (red. Barbara Szydłowska-Ceglowa, Poznań: Polska Akademia Nauk, 1992). Z kolei autorzy leksykonu Polska diaspora (red. Adam Walaszek, Kraków: Wydawnictwo Literackie, 2001) starali się pokazać diasporę polską w skali całego globu.
Po przystąpieniu Polski do Unii Europejskiej w 2004 r. przed mieszkańcami kraju otworzyły się kolejne możliwości – już w pełni legalnych – wyjazdów za granicę i podejmowania tam pracy. W krótkim czasie Polskę opuściły miliony osób. Tym samym zmieniła się geografia rozmieszczenia polskiej diaspory, jak również – po raz kolejny – jej oblicza. Jednocześnie dawne, historyczne skupiska podlegały głębokim przeobrażeniom, a niektóre wręcz znikały.
Prezentowana w niniejszym tomie panorama jest próbą ukazania polskiej diaspory we współczesnej rzeczywistości, z odwołaniami do historii, bez której niepodobna zrozumieć meandrów losów osób polskiego pochodzenia w rozmaitych zakątkach świata. Teksty pokazują wielość sytuacji, w których znaleźli się Polki i Polacy w wyniku emigracji (różnorodnie motywowanej) oraz zmian granic państwowych. Jakie były ich dalsze losy? W jaki sposób pielęgnowali i pielęgnują lub rozwijali i rozwijają swoją tożsamość? Jakie związki utrzymywali i utrzymują z ojczyzną i innymi skupiskami diaspory? Na czym one polegają? W każdym z krajów, do których docierali, ich życie – ze względu na lokalne realia – wyglądało inaczej, można jednak dostrzec także wiele cech wspólnych.
Skupiska diaspory polskiej w różnych częściach świata przedstawiamy według klucza geograficznego. Prezentowany przegląd sygnalizuje jedynie zjawiska, problemy, procesy i tendencje. Należy go traktować jako ogólny przewodnik po tej problematyce. 
Zaproszonym do współpracy Autorkom i Autorom pozostawiono daleko idącą swobodę w zakresie sposobu ujęcia tematyki, formy, kompozycji i doboru faktów przedstawianych w artykułach. Jedyny gorset (choć także dość luźny) stanowił rygor dotyczący objętości tekstów. Autorki i Autorzy reprezentują różne dyscypliny badawcze: są to historycy, socjolodzy, antropolodzy kultury, politolodzy i kulturoznawcy. Z własnej perspektywy przybliżają genezę i powikłane losy polskich skupisk w diasporze – prezentowany tom stanowi zatem pewien wielogłos. Mamy nadzieję, że dzięki takiemu podejściu obraz dziejów i współczesności polskiej diaspory na świecie stał się bogatszy. 
Jesteśmy bardzo wdzięczni wszystkim, którzy zgodzili się przyjąć zaproszenie do uczestnictwa w tym projekcie. Mamy pełną świadomość, że zadanie, którego podjęli się Autorki i Autorzy, nie było łatwe. Podziękowania należą się również Recenzentom za ich cenne uwagi dotyczące treści książki. Mamy nadzieję, że niniejszy tom będzie ciekawym i użytecznym przewodnikiem po skupiskach polskiej diaspory dawniej i dziś. 
Adam Walaszek, Joanna Wojdon, Magdalena Lesińska 




ADAM WALASZEK

WSTĘP

Emigracja to część polskiego imaginarium historycznego. Przynajmniej od końca XVIII w. ziemie polskie stanowiły – i stanowią do dziś – przestrzeń dobrowolnych lub wymuszonych wyjazdów. 
Polska emigracja: liczebność
Niezmiernie trudno określić skalę wyjazdów z ziem polskich. Dla okresu zaborów (1795–1918) to jedynie szacunki. W trzech cesarstwach, które opuszczali Polacy, statystyk takich nie prowadzono lub były niepełne. Te dostępne nie w pełni ujawniają tożsamość osób emigrujących. Podobnie było po drugiej stronie Atlantyku. W Stanach Zjednoczonych statystyki imigracyjne wprowadzono dopiero od 1908 r. Zarówno one, jak i rejestry pasażerów przybywających do amerykańskich portów były dalekie od precyzji. Odnotowywano obywatelstwo przybyszów, niekoniecznie zaś ich tożsamość etniczną. Co więcej, wówczas w środkowo-wschodniej części Europy większość emigrantów miała jedynie tożsamość regionalną lub lokalną. 
Przyjmuje się, że około 10 mln osób opuściło ziemie polskie w latach 1860–1914 (z tego około 3,6 mln bezpowrotnie). W latach międzywojennych z II Rzeczypospolitej wyemigrowało około 2 mln osób. Druga wojna światowa rozproszyła w świecie kolejne liczne fale, tym razem uchodźców i emigrantów politycznych (o czym będzie jeszcze mowa). Z Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wyjechało ponad 2 mln osób. Wraz z początkiem transformacji politycznej w dekadzie lat dziewięćdziesiątych XX w. nastąpiła fala wyjazdów szacowana na 800 tys. do 1 mln osób. Kolejna fala ruszyła po przystąpieniu Polski do Unii Europejskiej. Skalę wyjazdów po 2004 r. szacuje się na ponad 2 mln osób. Należy jednak pamiętać, że nie wszyscy z tych migrantów pozostali na stałe za granicą.
Polonia, diaspora
W kręgach polskich emigrantów w Europie po 1864 r. Polaków rozproszonych w świecie zaczęto nazywać Polonią. W Stanach Zjednoczonych po raz pierwszy terminu tego użył w 1875 r. dziennikarz i wydawca Władysław Dyniewicz (1843–1928). Mianem Polonii określano osoby, które (dobrowolnie lub nie) opuściły kraj i w wyniku migracji znalazły się poza obszarem zwartego polskiego osadnictwa.
Słowem „diaspora” (gr. διασπορα) pierwotnie określano greckie migracje oraz kolonizację basenu Morza Śródziemnego i obszaru Pontus Euxinus (Morza Czarnego) z lat 800–600 p.n.e. Przez stulecia wokół nich i daleko poza nimi (np. na terenie dzisiejszej Armenii) Grecy stworzyli sieć powiązanych ze sobą portów, miast, osad – antyczny „świat grecki”. Później, od czasów średniowiecza, termin „diaspora” odnoszono do przymusowych przesiedleń ludności żydowskiej od końca okresu Drugiej Świątyni i do późniejszego życia Żydów w rozproszeniu w świecie. W latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych XX w. niezwykle dynamicznie rozwinęły się światowe studia nad migracjami i ich skutkami oraz nad etnicznością. Pojawiły się nowe, bardziej uniwersalne konceptualizacje. Wówczas, od początku lat dziewięćdziesiątych, badacze do opisu rozmaitych doświadczeń migracji afrykańskiej, ormiańskiej, włoskiej, irlandzkiej czy chińskiej coraz częściej wykorzystywali pojęcie diaspory. Stosowano je również w odniesieniu do polskich skupisk za granicą. Na gruncie licznych nowych definicji diaspory pojawiały się wyrafinowane metodologicznie studia porównawcze. 
Definicje diaspor 
Poszczególne dyscypliny naukowe do fenomenu diaspor podchodzą różnie, proponując odmienne definicje. Świadom istniejących debat i kontrowersji, na potrzeby niniejszego tomu przyjmuję wprawdzie starszą, lecz – moim zdaniem – klarowną i przejrzystą definicję Robina Cohena. Ten brytyjski socjolog wyróżnia dziewięć elementów konstytuujących diasporę (Cohen 1997, s. 26). Podkreśla przy tym, że nie muszą one występować łącznie, by można było o niej mówić w sposób uprawniony. Ze zbiorowiskami diaspory mamy zatem do czynienia, gdy występowały lub występują: 
1. rozproszenie wymuszone (któremu często towarzyszy tragedia narodu czy grupy etnicznej wywodzącej się z jakiegoś regionu lub obszaru, historycznego bądź wyobrażonego) na dwóch lub więcej innych terytoriach; 
2. rozproszenie, do którego doszło w wyniku ekspansji państwa lub grupy – poszukiwania pracy, poszerzania działalności handlowej, ambicji kolonialnych „centrum”; 
3. wspólna pamięć opuszczonego terytorium i (lub) „mit ojczyzny”, dotyczący jej początków, położenia, dziejów, osiągnięć; 
4. idealizacja domu rodzinnego, zbiorowe zaangażowanie w akcje podtrzymujące byt ojczyzny (rzeczywiście istniejącej lub wyidealizowanej), utworzenie albo odbudowę jej niepodległości, bezpieczeństwa, dobrobytu; 
5. istnienie (w rzeczywistości albo postulatywnie) migracji powrotnych, zyskujących szeroką akceptację wśród członków społeczności diaspor; 
6. utrzymująca się przez długi czas świadomość istnienia zbiorowości, oparta na przekonaniu o własnej odrębności, wspólnej historii, szczególnym losie; 
7. problemy w relacjach między grupą a społeczeństwem kraju osiedlenia, które mogły prowadzić do rzeczywistej lub przewidywanej dyskryminacji bądź do prześladowań; 
8. solidarność z członkami własnej grupy rozrzuconymi w innych krajach osiedlenia; 
9. znaczny twórczy wkład w życie krajów przyjmujących, prowadzący do wzbogacania ich kultury w kierunku akceptacji pluralizmu kulturowego. 
Należy podkreślić, że na społeczności diaspor składają się emigranci w pierwszym pokoleniu, ale – co równie istotne – tworzą je także pokolenia kolejne: dzieci, wnukowie, prawnukowie. Tożsamość i kultura tych ostatnich wyraźnie odbiega od tej właściwej rodzicom, jeśli jednak poczuwają się do jakichś więzów z krajem przodków, to współtworzą diasporę. Śledzenie tożsamościowych przemian członków grup w diasporze stanowi jeden z głównych tematów studiów nad tym zagadnieniem.
Typologie diaspor
Dlaczego dochodziło do rozproszenia grup etnicznych i narodowościowych w świecie? Odpowiadając na to pytanie, Cohen zaproponował typologię diaspor. Pierwszą wyodrębnia „klasyczną” diasporę. Opisując ją, posługuje się przykładem losów żydowskich, które łączą wiele elementów konstytuujących diaspory. Kolejne typy to diaspory ofiar, diaspory pracy (zarobkowe) oraz diaspory handlowe, imperialne i kulturowe. Zajmujący się tą problematyką badacze są zgodni, że zarówno w przeszłości, jak i dziś historię wielu diaspor można przypisać do więcej niż jednego z wymienionych typów. Przyczyny emigracji bywały splątane, nie istnieją zatem ostre podziały. Literatura historyczna nie pozostawia np. wątpliwości co do tego, że przynajmniej od XIX w. po lata trzydzieste XX w. powstanie diaspory żydowskiej w świecie w równym stopniu było rezultatem ucieczki przed prześladowaniami, jak i ucieczki przed biedą i poszukiwania zarobku. Podobnie rzecz się miała z emigracją Irlandczyków, której natura była co prawda ekonomiczna, jednocześnie jednak przedstawiano ją jako akt walki politycznej.
Studia nad diasporami pozwalają na nowo zinterpretować zjawiska migracyjne i ich wielorakie konsekwencje, w tym rodzenie się nowych tożsamości: etnicznych, narodowych, wreszcie – obecnie tak nazywanych – transnarodowych. W centrum nowych studiów dotyczących diaspory leży problem tożsamości. W diasporze pierwsze pokolenie imigrantów oraz ich dzieci i wnuki mogą pielęgnować wybrane elementy kultury narodowej. Część porzucają, inne nieustannie przekształcają, tym samym redefiniując własną tożsamość.
Jak z perspektywy schematu zaproponowanego przez Cohena wyglądało i wygląda globalne rozproszenie Polaków? Jak wpisuje się ono w schematy nakreślone przez brytyjskiego badacza? Diaspora polska to przede wszystkim „diaspora pracy”, a także „diaspora ofiar”, choć w narodowej mitologii zapisała się głównie ta druga.
Diaspory ofiar
Diaspory ofiar powstawały, gdy ludzi siłą zmuszano do opuszczania swoich siedzib lub gdy uciekali oni przed przymusem, który mógł przybierać różne formy.
Byli wśród nich uchodźcy religijni i polityczni. W nowożytnej Europie (XVII–XIX w.) uchodźcy religijni (purytanie, menonici, staroluteranie, anabaptyści, szwedzcy jansoniści, norwescy haugeanie) trafiali do Ameryki lub przyjaznych im państw europejskich. W Rzeczypospolitej Obojga Narodów w okresie reformacji rozwijały się oryginalne wyznania i Kościoły arian oraz braci polskich. Usunięto ich z Rzeczypospolitej w 1658 r., po najeździe szwedzkim. Skierowali się głównie do Holandii, gdzie zapisali się jako grupa niezwykle prężna kulturowo i religijnie. Wywarli wpływ na dzieje światowego protestantyzmu w Niderlandach oraz angielskich koloniach w Ameryce.
Wiek XIX w Europie określono jako stulecie uchodźców politycznych. Wyjeżdżali pokonani przedstawiciele władz i elit, a także konspiratorzy, opozycjoniści, rewolucjoniści – przekonani o konieczności obalenia rządzących reżimów i wprowadzenia systemów politycznych, w które wierzyli, co miało przynieść społeczeństwom i narodom wyczekiwaną niepodległość lub szczęście. Na obczyźnie z wielką energią podejmowali działalność polityczną. Wybierali walkę i jedynym celem, który im przyświecał, było wyzwolenie kraju i powrót do niego. Polscy uchodźcy stali się w XIX w. częścią międzynarodowej społeczności buntowników uchodźców.
Wybuch II wojny światowej i jej przebieg doprowadziły do powstania nowej, wielkiej, niezwykle ważnej (także później) diaspory. W Paryżu, a od 1940 r. w Londynie działały polski rząd i instytucje na wychodźstwie. Walczyła uformowana we Francji i w Wielkiej Brytanii Armia Polska, od 1942 r. znacznie uzupełniona przez oddziały, które pod wodzą gen. Władysława Andersa opuściły Związek Radziecki, przechodząc do Iranu i dalej na terytoria brytyjskie. Żołnierzom towarzyszyli cywile. Po wojnie część z tych osób rozproszyła się po świecie lub pozostała w Wielkiej Brytanii. W spisie ludności tego kraju z 1951 r. odnotowano, że żyło tam 162 371 osób urodzonych w Polsce, w tym 135 770 Polaków. Tak zwany Polski Londyn starał się zachować ciągłość niepodległego polskiego państwa – kultury i tradycji II Rzeczypospolitej. Odgrywał ogromną symboliczną rolę dla rozproszonej w świecie diaspory.
W grudniu 1981 r. wprowadzenie stanu wojennego w Polsce również wymusiło emigrację wielu działaczy NSZZ „Solidarność”. Ci, którzy akurat przebywali za granicą, tam pozostali, innych władze zmusiły do emigracji.
Odrzucenie narodowe i „ekspulsje etniczne”
Na niektóre grupy mniejszościowe (religijne, narodowościowe, etniczne) wywierano presję, by odeszły lub by ich członkowie porzucili własną kulturę.
W końcu XIX w., w dobie rodzących się nacjonalizmów, podejmowano – nierzadko drastyczne – akcje eliminowania z budowanych państw narodowych tzw. mniejszości. Rządzący starali się często wzmacniać jednorodność państw przez usunięcie tych, których język, kultura, odmienność, religia lub status ekonomiczny nie przystawały do tego, jak dane państwo powinno według nich wyglądać. Działo się tak na początku XX w., w okresie wojen bałkańskich, w Bułgarii, Grecji i Turcji, gdy przesiedlenia próbowano po raz pierwszy regulować prawem międzynarodowym.
Procesy te nie omijały także ziem polskich i formującej się II Rzeczypospolitej. W okresie międzywojennym polskie rządy również starały się wywierać presję na część obywateli państwa, określanych jako „mniejszości narodowe” – próbowały ułatwić emigrację Żydów, Ukraińców i innych „mniejszości”, by wyeliminować „chaos etniczny” wielonarodowościowej niepodległej Polski. Od przełomu XIX i XX w. niektórzy polscy ideolodzy rozumieli bowiem naród etnicznie.
W okresie PRL, w 1968 r. i w latach następnych, zmuszono do emigracji na Zachód pewną liczbę obywateli polskich pochodzenia żydowskiego. Ekspulsję po raz kolejny usprawiedliwiano potrzebą doprowadzenia do „etnicznej spoistości kraju”. Yohanan Bar Yafe (takiego nazwiska używa w Izraelu) wyjechał z Polski w okresie stanu wojennego w 1982 r. W wywiadzie z 1989 r. tak podsumował zmienne koleje losów obywateli polskich pochodzenia żydowskiego:
Kilkadziesiąt lat temu w Europie Środkowej powstała bardzo specyficzna grupa. Bezwyznaniowa, kosmopolityczna, wielojęzyczna, ze skłonnością do różnych liberalno-oświeceniowych tradycji […] na pytanie, czy Lwów jest polski, czy ukraiński, odpowiadają: „Lwów to Lwów, do cholery! Tak jak Praga, Wilno czy cokolwiek innego” […]. Pozostali w zawieszeniu, z dystansem. I wytworzyli taki charakterystyczny typ żydowskiego, wschodnioeuropejskiego intelektualisty czy inteligenta […]. „Nietutejsi” stali się dopiero wtedy, gdy pojawiły się dwudziestowieczne nacjonalizmy. Wszystkie nacjonalizmy (Wiszniewicz 1992, s. 74).
W XX w., od 1937 r., z byłych terenów Polski wysiedlono do Azji Środkowej około 100 tys. Polaków. Po raz kolejny w latach 1940–1941 „elementy socjalnie niebezpieczne i antysowieckie” deportowano w głąb Związku Radzieckiego i na Syberię z ziem okupowanych od 1939 r. Ci, którzy przeżyli, później – po umowie zawartej w lipcu 1941 r. między polskim premierem na wychodźstwie Władysławem Sikorskim a radzieckim ambasadorem Iwanem Majskim – mieli szansę powrócić z Syberii lub Kazachstanu na Bliski Wschód lub do Wielkiej Brytanii (czy do jej kolonii). Spośród mężczyzn część trafiła do Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie. 
Na ziemiach okupowanych przez III Rzeszę setki tysięcy osób zmuszano do pracy przymusowej poza miejscem ich pochodzenia. Po wojnie, gdy Polska znalazła się pod rządami komunistycznymi, część z nich oraz wielu byłych żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych, robotników przymusowych i więźniów zdecydowała się nie wracać do kraju. Tworzyli nowe skupiska diaspory lub dołączali do starych.
W diasporze wbrew woli: granice 
Grupy polskiej diaspory powstawały także wtedy, gdy ludność identyfikująca się z polskością znalazła się poza państwem narodowym w wyniku wykreślenia na nowo granic państw. W wyniku decyzji politycznych granice „migrowały”. Żyjąc w tym samym miejscu, ludzie znaleźli się poza swoim krajem. Po zmianie granic między Polską i Związkiem Radzieckim po II wojnie światowej niektórzy Polacy pozostali na ojcowiźnie. Nieoczekiwanie dla siebie stali się częścią diaspory.
Diaspora pracy – migracja za chlebem
Najczęściej jednak skupiska diaspor powstawały w wyniku migracji zarobkowych. W czasach nowożytnych w Europie wykształciło się wiele regionalnych systemów migracyjnych. Robotnicy budowlani z Piemontu kierowali się do południowej lub wschodniej Francji. Mieszkańcy Podhala od XVIII w. „chodzili” do pracy na Węgry. Rzemieślnicy od XVIII w. wędrowali między Prusami a Mazowszem. Sezonowe wędrówki wpisały się w wiejskie tradycje. Ustawodawstwo napoleońskie w początkach XIX w. wprowadziło dla wszystkich mieszkańców regionu wolność przemieszczania się. W kolejnych zaborach dochodziło do emancypacji chłopów: w latach 1823–1850 – w zaborze pruskim, w 1848 r. – w zaborze austriackim, w 1864 r. – w zaborze rosyjskim.
Polską wieś pouwłaszczeniową drugiej połowy XIX w. charakteryzowały szybki wzrost demograficzny i głód ziemi. Wraz z uwłaszczeniem cała wieś – bogata czy uboga – została wciągnięta w orbitę gospodarki pieniężnej. Pieniądz stał się nową wartością w chłopskim życiu. Na wsi brakowało jednak pieniądza. Aby uciec przed zubożeniem i deklasacją oraz zrealizować marzenia o stabilizacji i awansie, pojmowanym w kategoriach chłopskiego systemu wartości, zaczęto więc poszukiwać zarobku za granicą. W ostatnich dekadach XIX w. niemal dwie trzecie ludności wiejskiej z zaborów austriackiego i pruskiego oraz jedna trzecia z zaboru rosyjskiego musiały poszukiwać zajęcia poza własną wsią. Migranci kierowali się do prac sezonowych w rolnictwie Niemiec, Austrii, Danii i w przemyśle Niemiec, Austrii, Francji. Włączyli się również w system migracji atlantyckich – przenosząc się głównie do Stanów Zjednoczonych, gdzie dynamicznie rozwijający się przemysł oferował lepiej niż w Europie płatną pracę milionom imigrantów. Mniejsza liczba osób kierowała się do Kanady lub do krajów Ameryki Łacińskiej (Brazylii, Argentyny). W tym ostatnim wypadku były to wyjazdy głównie stałe, na farmy. Podobnie jak w wielu innych krajach, do migracji zaoceanicznych dochodziło zgodnie z mechanizmem znanym jako „migracje łańcuchowe”. Oznacza on, że wyjeżdżający w jakieś miejsce pierwsi emigranci z danej wsi czy danego regionu szybko starali się przyciągnąć na emigrację kolejne osoby – członków rodziny, przyjaciół, ziomków.
Kariera 
Emigracja Polaków w XIX i XX w. miała głównie charakter zarobkowy, nierzadko jednak rodzinne strony opuszczały osoby wykształcone: profesjonaliści, przedsiębiorcy, artyści. Udawały się one za granicę dla kariery zawodowej, administracyjnej, urzędniczej czy artystycznej. W okresie zaborów Polacy poszukiwali lepszej pracy, rozpraszając się na obszarze cesarstw: niemieckiego, rosyjskiego, austriackiego. Na terytorium Rosji (poza dawnymi przedrozbiorowymi ziemiami Rzeczypospolitej) awansowali jako wykwalifikowani robotnicy, inżynierowie, specjaliści, administratorzy. W trzech imperiach oraz w Europie Zachodniej (na uczelniach Francji, Szwajcarii, Włoch) kształcili się polscy studenci i pracowali polscy uczeni.
Poza obszarem zwartego osadnictwa polskiego w Królestwie Polskim i poza dziewięcioma guberniami zachodnimi, dawniej wchodzącymi w skład Rzeczypospolitej, w Rosji w 1909 r. mieszkało około 500 tys. Polaków (pomijając zesłańców). Dla wielu był to początek wielkich karier. Na przykład Franciszek Karol Jaroszyński (1878–1929) w początkach XX w. dzięki zręcznym spekulacjom i inwestycjom stał się w Cesarstwie Rosyjskim milionerem, magnatem branży cukrowniczej, właścicielem nieruchomości, cegielni, fabryk maszyn, cementowni, towarzystw żeglugowych oraz głównym udziałowcem banków. Do 1918 r. mieszkał w Sankt Petersburgu. Majątek stracił, lecz przez Francję wrócił do Polski. W latach 1898–1945 szczególnym tego typu zbiorowiskiem była – jak mówiono – „polska kolonia” w Harbinie w Mandżurii. Trafili tam technicy, inżynierowie, urzędnicy budowanej Kolei Wschodniochińskiej i ich rodziny, a także nauczyciele i księża, stając się częścią rosyjskiej „diaspory imperialnej”.
Inne szczególne miejsca charakterystyczne dla dziewiętnasto- i dwudziestowiecznej polskiej diaspory istniały już od XVIII stulecia w różnych europejskich miastach. Powstały „polskie” Drezno, Petersburg, Wiedeń, Paryż czy Rzym. W tych i innych miastach działały arystokratyczne i artystyczne salony. Polscy artyści, np. malarze, spędzali długie lata w Paryżu, Monachium czy Wiedniu. Tam rozwijali talenty, robili kariery. Politycy snuli swoje plany w Szwajcarii. Niekiedy miejsca pobytu takich osób bywały nieoczywiste, by wspomnieć niebanalną karierę w Stambule w latach 1864–1876 artysty Stanisława Chlebowskiego (1835–1884), nazwanego „nadwornym malarzem” tureckiego sułtana Abdülaziza.
Wybiórczo odniosę się teraz do przedstawionych przez Cohena elementów konstytuujących istnienie diaspor.
Dyskryminacja w krajach osiedlenia
W krajach osiedlenia nowi przybysze spotykali się często z niechęcią miejscowej ludności. Społeczeństwa traktowały obcych wrogo, ponieważ nie znali języka, przywozili inne obyczaje, religijność, ubiór. Jako „obcy”, nieobeznani z lokalnymi realiami, bywali wobec pracodawców i niższego nadzoru fabrycznego bezradni. Robotnicy innych narodowości traktowali ich pogardliwie. Działo się tak w Stanach Zjednoczonych, we Francji, w Niemczech i wielu innych krajach. Starsi imigranci w Stanach Zjednoczonych, którzy na początku doświadczali wrogości (jak Irlandczycy), gdy zakorzenili się w Ameryce, tak samo źle traktowali nowych przybyszów (np. Włochów i Polaków). Pierwsi polscy górnicy (obywatele Cesarstwa Niemieckiego) sprowadzeni na początku XX w. do pracy w północnej Francji, do departamentu Pas-de-Calais, byli uważani za Niemców, co w atmosferze narastającej w kraju ksenofobii oznaczało ogromne problemy adaptacyjne. Gdy wybuchła I wojna światowa, wrogość wobec polskich górników sprawiła, że przenoszono ich do pracy w innych departamentach Francji. Sytuacja ta boleśnie powtórzyła się w okresie wielkiego kryzysu ekonomicznego, powodując znaczną migrację powrotną Polaków z Francji.
Codzienne dyskryminowanie „obcych” doprowadzało do zmian regulacji na poziomie całego państwa. Napływ imigrantów starano się powstrzymać. W Stanach Zjednoczonych rasowa niechęć dotknęła przybyszów z Azji: Chińczyków w 1882 r., a Japończyków w 1907 r., różne represje dotykały także grup etnicznych podczas I wojny światowej. W atmosferze natywizmu (czyli ksenofobicznej ideologii) Stany Zjednoczone zmieniły drastycznie prawo imigracyjne w latach 1921–1924. Zmiany te niemal całkowicie wstrzymały przyjazdy np. z Włoch i Polski. Innego przykładu dostarcza Brazylia. W drugiej połowie lat trzydziestych XX w., realizując ideę jedności narodu, budując Estado Novo, prezydent Getúlio Vargas zwrócił się przeciw kulturowej odrębności enklaw imigranckich, co doprowadziło do likwidacji wielu przejawów życia w diasporze.
Antyimigracyjne i rasistowskie nastroje w takich państwach europejskich, jak Irlandia, Wielka Brytania i Holandia, a także w Stanach Zjednoczonych, istnieją i dziś, są jednak kierowane przede wszystkim przeciw najnowszym przybyszom spoza Europy. Bywa zresztą, że – podobnie jak na przełomie XIX i XX w. – niektórzy członkowie polskiej diaspory w tych krajach mogą sympatyzować z tymi rasistowskimi sentymentami.
Konstruowanie własnej odrębności
Marginalizacja w obcych środowiskach wzmacnia etniczną i narodową tożsamość w diasporze. Przed marginalizacją i stygmatyzacją próbowano się bronić, budując wspólnotę diaspory. Był to – i jest nadal – proces żmudny i bynajmniej nie linearny.
Motywowani politycznie artyści lub inteligenci byli świadomi swojej narodowej tożsamości. W wypadku emigrantów zarobkowych w przeszłości mogło być inaczej. Literatura przedmiotu jest zgodna co do tego, że w XIX i na początku XX w. emigranci zarobkowi świadomość narodową często zdobywali i rozwijali dopiero na emigracji i właśnie dzięki niej. Początkowo tylko nieliczni emigranci z Półwyspu Apenińskiego uważali się za Włochów. Mieli tożsamość regionalną, opartą na zasadzie campanilismo. Ideały działaczy, którzy walczyli o zjednoczenie Włoch (uchodźców Risorgimento), przez długi czas były obce emigrantom zarobkowym.
Polscy emigranci szybciej i wyraźniej niż rodacy z kraju dostrzegli narodową tożsamość. W początkowej fazie wyjazdów zarobkowych Polaków z zaboru pruskiego do Niemiec „poczucie wspólnoty narodowej u napływających na teren Zagłębia Ruhry imigrantów praktycznie nie istniało. Posługiwano się wprawdzie tym samym językiem, ale istotne znaczenie miały przede wszystkim więzi regionalne, a nawet ściśle lokalne” – pisała Krystyna Murzynowska (1983, s. 102). Dla potwierdzenia tej obserwacji autorka cytowała polską prasę z 1891 r.: „Pod względem społeczno-narodowym cechuje ogół naszych [wychodźców – A.W.] ciemnota, którą z domu przynoszą. Rządzą się parafiańszczyzną” (tamże). Wywodzący się ze starszych fal imigracyjnych przybysze i docierający w tym samym czasie inteligenci edukowali, pomagając innym zdobywać i precyzować własną przynależność do „ojczyzny ideologicznej”. Stawali się „mediatorami” między rozmaitymi typami tożsamości. Niezwykle pomocny w tym procesie okazał się Kościół oraz związane z nim stowarzyszenia i organizacje.
Pamięć jednostkowa dotycząca kraju przodków przekształcała się z czasem w pamięć zbiorową, szerszą i opartą na przekonaniu o wspólnocie osób tego samego języka i tej samej kultury. Skupiska diaspory posługują się wspólnymi symbolami, przywołują mity wspólnego pochodzenia.
Wspólna pamięć miejsca pochodzenia utrzymywana w kilku pokoleniach
Pamięć i mity dotyczące kraju pochodzenia są kluczowe dla istnienia i zrozumienia diaspor, które starannie pielęgnują solidarność etniczną grup oraz mity narodowe. Paradę św. Patryka po raz pierwszy zorganizowała w Ameryce diaspora irlandzka w 1737 r., najpierw w Bostonie. W miarę trwania skupisk diaspory zdarzenia tego typu nabierają jednak także innych znaczeń. Polacy Paradę Pułaskiego w Nowym Jorku celebrują od 1937 r., żeby pokazać własną dumę etniczną i wzmocnić swój wizerunek w Ameryce. Z tych samych powodów Włosi obchodzą w Ameryce Dzień Kolumba, a Brazylijczycy w Nowym Jorku i Newark świętują karnawał oraz Dzień Niepodległości Brazylii. Podobnie czynią Jamajczycy w Stanach Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii. Wszystkie te publiczne uroczystości mają pokazać trwałe sentymentalne związki z ojczyzną, a zarazem demonstrować lojalność wobec krajów osiedlenia i wkład w ich rozwój.
W 1844 i 1848 r. oraz w kolejnych latach do Australii Południowej dotarły dziesiątki polskich emigrantów zarobkowych z Wielkopolski i ze Śląska. W dolinie Barossa zbudowali oni w Sevenhill osadę (znaną jako Polish Hill River) i katolicki kościół. Przez dziesięciolecia i pokolenia społeczność funkcjonowała jako część polskiej diaspory. W drugiej połowie XX w. miejsce było opuszczone, lecz w 1980 r. polscy uchodźcy polityczni (dipisi – displaced persons, DP) i ich dzieci stworzyli w wyremontowanym kościele muzeum. Na wystawie stałej Federacja Organizacji Polskich w Południowej Australii przypomina losy polskiej diaspory w tym kraju. Działaczy Federacji nie łączą więzy krwi z dawną pionierską falą sprzed ponad stu pięćdziesięciu lat. Ekspozycja mówi o pionierach z XIX w., ale przywołuje także wojenne losy polskich tułaczy w Związku Radzieckim (Madonnę Katyńską). Otaczając opieką Polish Hill River, dzieci dipisów, Australijczycy polskiego pochodzenia, dają świadectwo głębokich pozytywnych emocji związanych z ojczyzną przodków.
Skupiska diaspory: rozmaitość i różnorodność 
Skupiska diaspory były dalekie od ideologicznej, politycznej, ekonomicznej i kulturowej jedności. Od lat trzydziestych XIX w. spierano się w nich o rolę polityczną czy kulturową polskiej diaspory. W Ameryce dyskutowano o tym, czy Polacy powinni się czuć, funkcjonować i działać jako „czwarta dzielnica Polski”, czy raczej powinni wrastać w amerykańskie społeczeństwo, co jednocześnie ułatwiłoby im zachowanie na wychodźstwie polskiej kultury i religijności. Takie podstawowe pytania długo zadawano w skupiskach polskiej diaspory na całym świecie. 
Nawet jeśli emigranci z ziem polskich gromadzili się na określonych obszarach, ich skupiska nigdy nie były homogeniczne. W XIX i XX w. spory między organizacjami, ugrupowaniami i politykami, czasem wręcz bardzo jadowite polemiki polityczne i ideologiczne, nie rozbiły jednak społeczności jako takiej. Wewnętrzne podziały można przy tym uznać za dowód twórczego fermentu wśród członków diaspory. Dzięki istnieniu tych sporów diaspora trwała, a nawet się rozwijała. Podzielone były zresztą także żyjące w diasporze grupy niemiecka, czeska, węgierska, słowacka, słoweńska, żydowska i wiele innych.
Pamięć kraju
Członków diaspory dzielą ich poglądy, łączy zaś pamięć opuszczonych miejsc i tęsknota za nimi. Stało się to jednym z głównych wątków polskiej literatury romantycznej, a powracało w literaturze epoki pozytywizmu.
Nostalgia za krajem towarzyszyła polskim zesłańcom, szlacheckim uchodźcom, emigrantom zarobkowym w XIX i XX w. „Chociaż Kanada jest bogatym krajem, lecz milsze są nasze strony rodzinne i weselej płynie życie w otoczeniu drogiej sercu rodziny i przyjaciół. Po przyjeździe do Kanady czułem się opuszczonym” – pisał do tygodnika „Wyzwolenie” w 1927 r. Józef Ćwik (Listy emigrantów 1994, s. 265). Ktoś inny wspomniał w Argentynie, że „tak gorąco się modli, iżby ta Matuchna Boża to wielkie morze osuszyła. Potem już na piechotę poleci do wioski rodzinnej pod Przemyślem” (Posadzy 1938, s. 269). Stary Kraj, rodzinną okolicę i jej pejzaż niekiedy odtwarzano za granicą.
W XX w. tęsknota towarzyszyła żołnierzom w Palestynie, Rzymie, Szkocji. Rozrzuceni w świecie żołnierze poeci pisali – jak Władysław Broniewski (1897–1962) w 1944 r.: „Ja nie chcę Palestyny / Syrii, Iraku, Egiptu / od cyprysów wolę kaliny / wolę brzozę niż eukaliptus”. Beata Obertyńska (1898–1980), w 1940 r. aresztowana we Lwowie, spędziła kilkanaście miesięcy w sowieckich obozach pracy i z armią gen. Andersa dotarła na Bliski Wschód. W 1942 r. notowała: „…mam już dość / eukaliptusów – błękitu – pomarańcz – fig – / Psia kość! / To ma być jesień?! Kpiny! / Jesień jest szara i niska…/ Ja pytam: gdzie jarzębiny?! / Gdzie mokra szczeć ścierniska?!”. Wawrzyniec Czereśniewski (1911–1976), żołnierz Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, w 1943 r. pisał: „Lwów widzisz w Edinburghu / W regionie Dean Parku. / Lwów jest z tobą, Lwów, / Miasto, któreś żegnał, przysięgając wrócić, / Jeszcze raz zaprzysiąc dla Lwowa brak tchu” (Wiatr nas 1993, s. 80, 101, 197). To oczywiście przykłady uczuć i traum osób żyjących w diasporze w pierwszym pokoleniu. Odczucia ich dzieci i wnuków będą inne. Niektórzy z tych członków diaspory bardzo długo lub nigdy nie widzieli kraju przodków, znają go jedynie z opowieści. Demonstrują jednak szczególny sentyment wobec Polski.
Diaspory i Stary Kraj 
Emigracja i pobyt w diasporze odmieniły życie kilku pokoleń Polaków w kraju. Krewni i członkowie diaspory pozostawali w kontakcie z pozostałymi w Polsce rodzinami, znajomymi, przyjaciółmi.
Diaspora przekazywała do kraju środki materialne. Pieniądze wysyłano w listach, przekazami pocztowymi, przywozili je także migranci powrotni. W XIX i XX w. pieniądze trafiały do wszystkich krajów, które opuścili emigranci. Dla ziem polskich pod zaborami, później dla rodzin w II Rzeczypospolitej, były to środki bardzo duże, choć ich wysokość można podawać jedynie w przybliżeniu. W czasach PRL przekazy i przysyłane z diaspory dobra (odzież, kosmetyki, żywność, zabawki) nadal wspomagały polskie rodziny.
Migranci powrotni przywozili ze sobą ze świata artefakty i unowocześnienia. Ceglane skanalizowane domy w Polsce, na Węgrzech, we Włoszech często były nazywane „amerykańskimi”. W wyniku emigracji – pod wpływem doświadczeń z czasu pobytu w diasporze, a nawet wieści napływających z jej skupisk – kraj powoli się modernizował.
Na ziemiach polskich początkowo politycy i ideolodzy negatywnie oceniali emigrację (do Niemiec, Ameryk), dowodząc, że ruch osłabiał „potencjał demograficzny”. Pisarz Józef Ignacy Kraszewski przedstawiał emigrację jako „zbrodnię” wobec narodu. Narodowa Demokracja była jej przeciwna. Oceniając wyjazdy z nacjonalistycznego punktu widzenia, obawiano się, że wychodźcy zatracać będą swój język i wiarę, tożsamość tout court. Bardziej ostrożny był chłopski tygodnik „Zaranie”, na którego łamach zauważano: „Jeżeli kto z braci wyjedzie za granicę, to złego w tym nic nie ma, przeciwnie, nauczy się tam od innych narodów, jak swoje szanować i ojczyznę miłować” (nr 38, 18 IX 1913). Na początku XX w. liczni polscy uczeni, politycy i działacze (Franciszek Bujak, Wincenty Witos, Stanisław Grabski, Jan Stapiński) podnosili rozmaite pozytywne dla ziem polskich aspekty wyjazdów i wpływu diaspory na kraj.
Polityczne zmiany w ojczyźnie
W wymiarze już nie lokalnym, lecz narodowym diaspory w różny sposób angażowały się w walkę o niepodległość ojczyzn (także wyobrażonych). W XIX w. greccy patrioci z okupowanych przez Wielką Brytanię Wysp Jońskich planowali z Paryża, Wiednia i Odessy rewolucyjne działania przeciw Turcji. Włoscy uchodźcy polityczni wybierali la via d’esilio (drogę uchodźstwa), udając się do Francji, Szwajcarii, Anglii, a w XIX w. z Argentyny, Urugwaju, Brazylii i ze Stanów Zjednoczonych prowadzili walkę o wolność i zjednoczenie Włoch.
W XIX stuleciu w Europie – „wieku emigrantów politycznych” (Kalembka 1991, s. 94) – uchodźcy odgrywali niebagatelną rolę. Już pod koniec XVIII w. polscy emigranci u boku Napoleona utworzyli Legiony Polskie. Po kongresie wiedeńskim żołnierze wszystkich rang, politycy i artyści we Francji, w Anglii, Belgii, Szwajcarii powoływali struktury organizacyjne, starając się odtwarzać w diasporze polskie życie. Z miejsca pierwszego azylu wędrowali, bywało, dalej. Zmieniali kraje pobytu, czasem na bardzo odległe, co nie wpływało jednak na zmianę ich postaw. Pozostawali dosłownie czynnymi polskimi patriotami, ogarniętymi „romantyczną gorączką”, podobnie jak żołnierze i cywile, którzy nie powrócili do Polski po II wojnie światowej. Członkowie elit, dyplomaci, wojskowi (w Wielkiej Brytanii, Kanadzie, Stanach Zjednoczonych), ale także po prostu zdemobilizowani żołnierze prowadzili działalność na rzecz niepodległości kraju stale, podejmowali nawet próby budowy struktur koordynujących ich wysiłki na całym świecie. Po zmianach politycznych w 1989 r. tylko nieliczni wrócili do Polski.
Powroty do ojczyzny 
Powrót do ojczyzny, rzeczywisty lub postulowany, stanowi według Cohena kolejny element konstytuujący diasporę. Powroty następowały przed I wojną światową. W Stanach Zjednoczonych niemal wszyscy emigranci planowali swój pobyt jako czasowy. Szacuje się, że realnie wróciło ich do kraju około 30%. Z krajów europejskich powracano wtedy znacznie częściej. 
Powroty po II wojnie światowej (wypędzonych, wysiedlonych, uwięzionych), związane także ze zmianami granic, różniły się istotnie od tych w okresie przedwojennym. Dla tzw. repatriantów ze Związku Radzieckiego i dla powracających z Wielkiej Brytanii żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych powroty były uwikłane w spory ideologiczne, stanowiły czyn świadomy, tak jak świadomą decyzją było pozostanie innych na Zachodzie. Po 1944/1945 r., gdy Polska znalazła się obozie komunistycznym, z obawy przed dokonanymi zmianami politycznymi większość polityków i żołnierzy postanowiła nie wracać. Nie wyzbyli się myśli o powrocie, dopuszczali jednak tę ewentualność wyłącznie w sytuacji zmiany ustroju politycznego w Polsce. Zwano ich „niezłomnymi”. Równocześnie raz podjętej pozytywnej decyzji o powrocie nie można było zmienić – o czym świadczą np. losy polskich reemigrantów z Francji. Jako wykwalifikowani górnicy zostali zaproszeni przez władze komunistyczne do osiedlenia się w zagłębiu wałbrzyskim na tzw. Ziemiach Odzyskanych. Po przyjeździe do Polski odbierano im paszporty, dlatego jeśli nawet – rozczarowani nowymi warunkami życia – chcieli na powrót wyjechać do Francji, nie mieli już takiej możliwości.
Twórczy rozwój w diasporze
Żyjący w wielokulturowych społeczeństwach członkowie diaspor twórczo wzbogacali kulturę zarówno własnego narodu, jak i miejsca nowego osiedlenia. Wykorzystywali możliwości, które te im oferowały.
Opisując fenomen żydowskiego rozproszenia w świecie, zauważono zjawisko niezwykłego twórczego rozwoju ludzi żyjących w diasporze. Dostrzeżono je również w wypadku Irlandczyków. Amerykańscy Litwini w latach 1875–1904 wydali łącznie jedną siódmą wszystkich książek opublikowanych w języku litewskim od 1547 do 1904 r. Przykłady można mnożyć. Pierwszą Biblię w języku ormiańskim wydrukowała społeczność Ormian w Amsterdamie. Gdy Rosja zabroniła wydawania publikacji w języku litewskim alfabetem łacińskim, diaspora drukowała je za granicą. Książki i czasopisma drukowano w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, Prusach Wschodnich. Instytucje działające po II wojnie światowej (w Paryżu, Londynie, Rzymie, Nowym Jorku, Toronto) umożliwiały dyskusje i publikacje poza cenzurą w Polsce.
Historyk Sławomir Kalembka dowodził, że polscy uchodźcy polityczni w zachodniej Europie w pierwszej połowie XIX w. stworzyli „ponad 50 komitetów, związków i stowarzyszeń politycznych. Założyli też około 70 instytucji i towarzystw naukowych, oświatowych, opiekuńczych, religijnych, wojskowych, artystycznych i kulturalnych. W polityce i kulturze w poważnym zakresie wypełniali zadania nieistniejącego państwa polskiego” (Kalembka 1991, s. 132–133). Nie darmo polska historiografia tę falę emigracji tradycyjnie nazywa „Wielką Emigracją”. Gdy kraj nie istniał jako samodzielny byt polityczny, to na emigracji rozwijały się myśl społeczna, filozoficzna i literatura, stamtąd mogły również płynąć impulsy modernizacyjne. W salonach arystokratycznych kontaktowali się Polacy z wyższych sfer i inteligencja. Salony te wspierały polskich artystów oraz polskie przedsięwzięcia wydawnicze, badawcze, polityczne. Literatura polska w XIX w. nie istniałaby w znanym nam kształcie, gdyby nie Adam Mickiewicz (1798–1855), Juliusz Słowacki (1809–1849) czy Cyprian Kamil Norwid (1821–1883). Po II wojnie światowej funkcje takie pełniły zarówno paryski Instytut Literacki i „Kultura”, jak i londyński „Aneks”, a także osoby takie jak Karolina hr. Lanckorońska (1898–2002) w Rzymie. Dwudziestowieczna literatura polska nie istniałaby bez Czesława Miłosza (1911–2004), Witolda Gombrowicza (1904–1969), Stanisława Barańczaka (1946–2014) i wielu innych twórców działających właśnie na emigracji. 
A przy tym członkowie polskiej diaspory wnieśli niebagatelny wkład w rozwój światowej nauki, kultury i sztuki. W XIX stuleciu w Rosji i na Syberii, nawet podczas odbywania kar i później, wielu zesłańców zapisało się jako wybitni badacze kultur, języków czy geografii. Pracujący na obcych uczelniach (dla kariery, a może po prostu dlatego, że w Warszawie, Krakowie, Poznaniu nie było to możliwe) w Niemczech, Austrii, Szwajcarii czy we Francji – a właściwie wszędzie – położyli wielkie zasługi dla badań przyrodniczych (Maria Skłodowska-Curie [1867–1934], Irène Joliot-Curie [1897–1956]), geograficznych (Henryk Arctowski [1871–1958]), etnograficznych (Stefan Szolc-Rogoziński [1861–1896], Bronisław Piłsudski [1866–1918], Bronisław Malinowski [1884–1942]) i medycznych lub jako inżynierowie i konstruktorzy. Lista działających w diasporze polskich wybitnych uczonych, badaczy i twórców, którzy zapisali się w historii świata, jest długa i niektóre nazwiska pojawiają w niniejszym tomie w artykułach poświęconych poszczególnym krajom. 
Podsumowanie
Diaspora polska wciąż istnieje i podlega stałym przeobrażeniom. Po 1989 r. Polacy docierali często do państw, do których wcześniej trafiali rzadko, by wymienić Irlandię, Islandię czy Norwegię. Powstanie w tych krajach skupisk diaspory dokonało się już w zupełnie nowych okolicznościach politycznych, ekonomicznych i kulturowych. W rozwiniętych społeczeństwach postindustrialnych etniczność jako element stanowiący część tożsamości jest akceptowana. Za granicą Polacy funkcjonują jako obywatele Europy, przysługuje im wiele praw takich samych jak rdzennym mieszkańcom. Globalizacja, a także łatwa komunikacja satelitarna i elektroniczna łagodzą traumę związaną z wyjazdem, która tak bardzo doskwierała poprzednim wychodźcom. Sprzyja to funkcjonowaniu tzw. cyfrowych nomadów, którzy mogą pracować z każdego miejsca na Ziemi, posiadającego dostęp do internetu. Wybierają więc do życia atrakcyjne turystycznie lub ciekawe poznawczo miejsca, niekoniecznie z planem osiedlenia się tam na stałe. Część ich aktywności zawodowych i osobistych odbywa się w Polsce, część – w innych regionach świata. Instytucje i organizacje polonijne dawnego typu, nawet jeśli istnieją, są słabsze niż dawniej. W Wielkiej Brytanii
polska diaspora wydaje się […] przechodzić podobny proces co włoska czy hiszpańska – od tradycyjnych stowarzyszeń, podtrzymujących tożsamość etniczną i językową, przechodzi do bardziej płynnych horyzontalnych sieci zainteresowań, gdzie etniczna jedność ustępuje zainteresowaniom, gustom i wyznacznikom klasowym. W dominującej jednak mierze […] Polacy wolą nieformalny sposób stowarzyszania się (Garapich 2018, s. 135).
Identyfikacja etniczna może dziś być kategorią otwartą. Bywa traktowana wybiórczo. Osoby mieszkające w państwach członkowskich Unii Europejskiej, ale i w innych krajach, mogą doświadczać tożsamości podwójnej, rozmytej. W początkach lat dziewięćdziesiątych XX w. wspominali o takiej sytuacji Polacy żydowskiego pochodzenia. Ocalały z Holokaustu Ludwik Margules (1933–2006), od 1957 r. mieszkający w Meksyku wybitny reżyser teatralny, operowy i filmowy, tak komentował swoją tożsamość 9 sierpnia 1999 r.: „Ja wolę określenie [Aleksandra] Wata – jestem Polakiem i Żydem”.
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KANADA 

Polscy emigranci oraz ich potomkowie mieszkający w Kanadzie są istotną częścią polskiej diaspory, choć dokładną pozycję tej grupy trudno precyzyjnie wyznaczyć. Kanadyjskie roczniki statystyczne już przed I wojną światową odnotowywały obecność ponad 33 tys. osób narodowości polskiej, a w 1915 r. – już około 100 tys. Polaków i osób polskiego pochodzenia. Za w pełni wiarygodne są jednak uznawane dopiero dane ze spisu z 1931 r., wykazujące 143,5 tys. osób polskiego pochodzenia (co stanowiło wówczas 1,4% ludności). Przyrost naturalny i napływ nowych fal polskich imigrantów sprawiły, że w kolejnych spisach liczebność polskiej grupy etnicznej rosła i w 1971 r. wynosiła 316,4 tys. osób. W 1981 r. Statistics Canada rozbiło jednak pytanie spisowe o pochodzenie etniczne ojca na dwa odrębne pytania, z których pierwsze dotyczy wyłącznie jednej (w założeniu: pierwszej i najważniejszej) identyfikacji etnicznej, z kolei odpowiedź na drugie pytanie pozwala wymienić korzenie etniczne, czyli podać kilka grup, z którymi identyfikuje się respondent. 
Struktura i rozmieszczenie polskiej grupy etnicznej w 2021 roku
W spisie z 2021 r. pochodzenie polskie jako najważniejsze zadeklarowało 238,7 tys. Kanadyjczyków, a polskie korzenie – 744,1 tys. ankietowanych. Suma tych danych wynosi 982 815 osób i jest przyjmowana jako wielkość polskiej grupy etnicznej, stanowiącej 2,65% społeczeństwa kanadyjskiego i zajmującej trzynaste miejsce wśród społeczności etnicznych w tym kraju. Kanadyjczycy urodzeni w Polsce to jedynie 14% grupy polskiej (137 605 osób). Język polski jako ojczysty (pierwszy wyuczony w dzieciństwie i nadal rozumiany) zadeklarowało 160,4 tys. Kanadyjczyków. Zarejestrowano także 705 osób podających pochodzenie kaszubskie (205 jako najważniejsze, a 500 jako jedno z wielu). Dane spisu z 2021 r. pokazują, że język polski jako ojczysty zadeklarowało ponad 33 tys. osób urodzonych już w Kanadzie oraz ponad 1,3 tys. Kanadyjczyków mieszkających w tym kraju od kilku generacji. Największe skupisko polskiej grupy etnicznej – łącznie ponad 461 tys. osób – znajduje się w prowincji Ontario. Większość (ponad 181 tys., w tym 109,6 tys. osób o polskich korzeniach) mieszka na obszarze metropolii Toronto, a polonijne centrum znajduje się w sąsiadującym z Toronto mieście Mississauga. W prowincji Alberta mieszka około 170 tys. osób deklarujących polskie pochodzenie (w tym ponad 140,8 tys. tylko polskie korzenie). Społeczność polska jest tam głównie skupiona między Edmonton (gdzie mieszka łącznie 68,7 tys. wszystkich osób o polskich korzeniach, co stanowi 4,9% mieszkańców) i Calgary (49,5 tys. osób polskiego pochodzenia). Pozostali (około 20 tys.) są rozproszeni na preriach i w małych miejscowościach. Trzecią prowincją ze znaczną liczbą (134,6 tys.) osób z polskim rodowodem jest Kolumbia Brytyjska – w Vancouver żyje 58,5 tys. przedstawicieli tej grupy etnicznej. Zdecydowana większość diaspory polskiej mieszka więc w dużych kanadyjskich miastach (Tab. 1). 
W 2021 r. około 40% polskiej grupy etnicznej (394 tys. osób) zadeklarowało, że są katolikami, a 36% wskazało brak związku z jakąkolwiek religią. Z innych Kościołów wymieniano protestancki United Church of Canada (26,4 tys., w tym jedynie 810 osób z pierwszej generacji). W grupie polskiej jest również m.in. 17,4 tys. anglikanów, 7,4 tys. baptystów, 4,2 tys. prezbiterian, 1,4 tys. buddystów i 1,1 tys. muzułmanów. Etniczne i kulturowe związki z Polską zadeklarowało też 54,1 tys. Żydów. 
Dzieje emigracji
W długim procesie napływu polskich imigrantów na ziemie kanadyjskie można wydzielić kilka faz i okresów, kształtowanych przez dzieje zarówno Polski, jak i Kanady. Początkowo Polacy docierali nad Rzekę Świętego Wawrzyńca jedynie wyjątkowo. Na przełomie XVII i XVIII w. źródła odnotowały, że w Nowej Francji mieszkał kamieniarz z Gdańska Andrzej Wilk (André Loup, zwany „le Polonais”; zmarł w 1719 r.). Również z Gdańska pochodził handlujący futrami Dominique/Dominicus Bartzsch – w 1752 r. osiadł on w Montrealu, ożenił się tam i używał nazwiska Bartzch lub Debartzch. Wraz z lojalistami w brytyjskiej kolonii Quebec osiedlił się August France Globensky/Głąbiński (1754–1830), felczer wojskowy, który przez trzydzieści sześć lat prowadził w St. Eustache aptekę i udzielał porad medycznych. 
W latach 1812–1814, w czasie wojny Stanów Zjednoczonych z koloniami brytyjskimi, w pułkach angielskich utworzonych z jeńców wziętych do niewoli w Europie było najprawdopodobniej kilkuset Polaków. Część z nich pozostała po wojnie w angielskich koloniach w Ameryce. W 1817 r. niektórzy, w tym dwunastu o polskobrzmiących nazwiskach, jako ochrona osadników szkockich dotarli na teren dzisiejszej Manitoby. Do pierwszej fazy polskich migracji na ziemie kanadyjskie można zaliczyć także Polaków, którzy różnymi drogami trafili tam po upadku powstania listopadowego. 
Tabela 1. Rozmieszczenie polskiej grupy etnicznej w Kanadzie w 2021 r.









	
Prowincja/terytorium


	
Ogółem


	
Jedynie polskie pochodzenie


	
Polskie pochodzenie jako jedno z wielu 





	
Nowa Fundlandia i Labrador 


	
1290


	
180 


	
1115





	
Wyspa Księcia Edwarda


	
1055


	
195 


	
865





	
Nowa Szkocja 


	
11 295


	
1840 


	
9455





	
Nowy Brunszwik 


	
5935


	
1010


	
4920





	
Quebec


	
63 505


	
17 835


	
45 675





	
Ontario


	
461 090


	
147 945


	
313 150





	
Manitoba


	
78 865


	
11 250


	
67 615





	
Saskatchewan


	
55 605


	
5250


	
50 355





	
Alberta


	
169 925


	
29 065


	
140 855





	
Kolumbia Brytyjska


	
134 635


	
24 400


	
110 440





	
Jukon


	
985


	
130


	
860





	
Terytoria Północno- -Zachodnie 


	
620


	
50


	
565





	
Nunavut 


	
135


	
15


	
115





	
KANADA 


	
982 815


	
238 710


	
744 110






* Dane się nie sumują, ponieważ spis bazuje na dwudziestopięcioprocentowej próbie uzupełnianej szacunkami. 
Źródło: Statistics Canada. Ethnic or cultural origin by generation status: Canada, provinces and territories, census metropolitan areas and census agglomerations with parts (statcan.gc.ca) [dostęp: 3.01.2025].
Wyróżnił się wśród nich Aleksander Edward Kierzkowski (1816–1870), który po studiach inżynierskich we Francji pracował w Dolnej Kanadzie przy budowie wielkich kanałów, został właścicielem ziemskim i zaangażował się we wprowadzanie reformy agrarnej, a w latach 1867–1870 był posłem do pierwszej Izby Gmin Dominium Kanady. Największe uznanie i brytyjski tytuł szlachecki zdobył Kazimierz Gzowski (1813–1898) – inżynier, budowniczy linii kolejowych, przedsiębiorca i filantrop uznawany za bohatera diaspory polskiej w Kanadzie. Nad jeziorem Ontario w Toronto, w Parku im. Gzowskiego, w 1968 r. odsłonięto jego pomnik. 
Fazę masowej emigracji ekonomicznej z ziem polskich na terytorium Kanady otworzyli Kaszubi. Czternaście pierwszych rodzin kaszubskich, deklarujących narodowość polską, osiedliło się na Wyżynie Madawaska w 1858 r. Przybysze pracowali początkowo w gospodarstwach lokalnych osadników oraz karczowali las przy drodze z Ottawy do Opeongo. Kolejne rodziny kaszubskie (374 osadników w 1871 r.), głównie z okolic Bytowa i Kościerzyny, stworzyły osady w okolicach Renfrew, Hagarty i Barry’s Bay. Nieznajomość języka angielskiego, oddalenie od ośrodków miejskich i trudności komunikacyjne utrwalały izolację tej grupy i wpłynęły na podtrzymanie przez kilka pokoleń języka i kultury kaszubskiej. Nietypową grupę stanowiło trzydzieści polskich rodzin sprowadzonych w 1894 r. ze Stanów Zjednoczonych do fabryki Singera w Montrealu. Większość przybyszów z Europy Środkowej była jednak kierowana przez władze Dominium Kanady na prerie. Nowy strumień polskich imigrantów wywodził się początkowo z Wielkopolski, a na przełomie XIX i XX w. – głównie z austriackiej Galicji. Pracowali oni przy budowie linii kolejowych, karczowali lasy i na korzystnych warunkach nabywali farmy. Już w latach osiemdziesiątych XIX w. imigranci o polskobrzmiących nazwiskach (górnicy, poszukiwacze złota) pojawili się również na wybrzeżu Pacyfiku, a w 1906 r. trafiło tam dwudziestu dwóch Polaków zwolnionych z japońskiej niewoli po zakończeniu wojny z Rosją. Polscy imigranci nie tworzyli jednak zwartych osiedli. Jednym z wyjątków był utopijny projekt osadniczy węgierskiego arystokraty, który do Hun’s Valley w Manitobie sprowadził kilkudziesięciu kolonistów z Pensylwanii. Wśród Węgrów i Słowaków znaleźli się tam także Polacy, napływający od 1895 r. głównie z Buffalo. Zdominowali oni to osiedle do tego stopnia, że w 1930 r. zostało nazwane Polonia.
Szacuje się, że przed I wojną światową do Kanady dotarło około 60 tys., a w latach dwudziestych XX w. – około 45 tys. nowych polskich imigrantów. Pochodzili głównie ze wsi i w nowym kraju trafiali zwykle na najniższe szczeble drabiny społecznej. Pracowali przeważnie jako robotnicy przemysłowi i rolni lub służba domowa. Dalszy napływ migracji ekonomicznej został zatrzymany przez wielki kryzys, a następnie działania wojenne. W okresie II wojny światowej Kanada przyjęła około 800 polskich uchodźców, którzy otworzyli nową fazę polskiej emigracji. Składała się ona z około 550 inżynierów i techników związanych z przemysłem zbrojeniowym, kilku przedstawicieli polskiej kultury (wśród nich byli pisarz Michał Choromański i malarz Rafał Malczewski), a także grupy żon i dzieci wysokich polskich urzędników państwowych. Wszyscy oni otrzymali prawo pobytu jedynie na okres wojny, na skutek zmian politycznych większość pozostała jednak w Kanadzie na stałe. 
W latach 1946–1947 na dwuletnie kontrakty pracy fizycznej trafiło do Kanady ponad 4,5 tys. byłych polskich żołnierzy z Włoch i Anglii, a do 1952 r. dodatkowo ponad 50 tys. polskich dipisów (displaced persons, DP). Znalazła się wśród nich np. grupa 150 sierot przywiezionych w 1949 r. przez ks. Łucjana Królikowskiego (1919–2019) do Quebecu z Tengeru w Afryce Równikowej. Głównie do Montrealu trafili zaś reprezentanci kilku polskich rodzin arystokratycznych (m.in. Czartoryskich, Czetwertyńskich, Komornickich, Platerów, Sapiehów, Siemieńskich). W quebeckim miasteczku Rawdon utworzyli oni osiedle domów letniskowych, przekształconych z czasem w stałe, unikatowe skupisko dawnych polskich ziemian. Około 20% całej powojennej fali polskich dipisów miało średnie lub wyższe wykształcenie, a część znała jeden z używanych w Kanadzie języków. Większość uważała się za emigrantów politycznych, choć aby się utrzymać – przynajmniej początkowo – podejmowali pracę fizyczną lub zajęcia poniżej posiadanych kwalifikacji. Polacy docierali do Kanady z Europy także w latach następnych, a od 1955 r. wielu już bezpośrednio z Polski. Część z nich przyjeżdżała w ramach akcji łączenia rodzin, a część na podstawie wiz turystycznych i dopiero na miejscu Polacy ci starali się o stały pobyt. Do 1971 r. do Kanady trafiło około 55 tys. polskich imigrantów, a w latach siedemdziesiątych XX w. – dodatkowo 8 tys. osób. 
Kolejna faza polskiej emigracji była wynikiem rozluźnienia polityki paszportowej PRL w latach siedemdziesiątych XX w. Początkowo zwiększyła się liczba polskich turystów przedłużających pobyt w Kanadzie. Po wprowadzeniu w Polsce w 1981 r. stanu wojennego mogli się oni ubiegać o status imigrantów. Kanada przyjęła wówczas również około 400 represjonowanych działaczy NSZZ „Solidarność”, którzy wraz z rodzinami zdecydowali się na wyjazd z Polski bez prawa powrotu. Największą grupę stanowili polscy imigranci z europejskich obozów dla uchodźców, sponsorowani przez rodziny, byłych dipisów, a także przez polonijne organizacje i parafie. Łącznie w latach 1981–1996 status imigrantów otrzymało około 115 tys. przybyszów z Polski, wśród nich także kilka tysięcy Ukraińców. Na przełomie XX i XXI w. napływ polskich imigrantów spadł do około 2 tys. osób rocznie, a ostatnio – poniżej 1 tys. osób.
Początki i rozwój struktur organizacyjnych
Pionierskie wysiłki organizacyjne polskich imigrantów były powiązane z Kościołem rzymskokatolickim. Na przełomie 1875 i 1876 r. w Hagarty (nazwanym Wilno) erygowano dla Kaszubów pierwszą polską parafię. Zbudowano tam najpierw kaplicę, a następnie kościół. Pierwsza polska organizacja – Towarzystwo Wzajemnej Pomocy im. św. Józefa – powstała w 1872 r. w miejscowości Berlin (obecnie Kitchener) w Ontario. Natomiast w Sydney w Nowej Szkocji Polacy pracujący w stalowni i okolicznych kopalniach uczęszczali do kościoła angielskojęzycznego, ale w 1909 r. założyli Towarzystwo Wzajemnej Pomocy im. św. Michała, do którego przyjmowali także Ukraińców i Litwinów. W latach 1913–1918 wybudowało ono kościół, którego polski charakter utrzymał się przez prawie sto lat. Groźba jego zamknięcia, a następnie niszczący pożar z 2014 r. paradoksalnie przyczyniły się do ożywienia lokalnej polskiej diaspory. Połączenie polskiej identyfikacji, elementów religijnych i działalności samopomocowej towarzyszyło też początkom polskiego życia organizacyjnego w Montrealu, choć dzieje założonego w 1902 r. Towarzystwa Synów Polski miały bardziej skomplikowany i burzliwy charakter. Niewielka grupka imigrantów utworzyła tam Towarzystwo afiliowane początkowo do Związku Narodowego Polskiego w Chicago. Organizacja montrealska przeszła jednak załamanie i odrodziła się dopiero w 1905 r. dzięki współpracy Polaków, Ukraińców i Litwinów oraz wsparciu ze strony katolickiej diecezji francuskojęzycznej.
Nieco inaczej kształtował się proces powstawania polskich parafii w kanadyjskich prowincjach preryjnych. Na przełomie XIX i XX w. tamtejsza francuskojęzyczna hierarchia Kościoła katolickiego oraz zakonnicy Zgromadzenia Misjonarzy Oblatów Maryi Niepokalanej (OMI), prowadzący misje wśród Ludności Rodzimej, otaczali opieką duszpasterską także imigrantów. Do pracy wśród przybyszów z Europy Środkowej i Wschodniej sprowadzali zakonników z oblackiej prowincji w Niemczech. W 1898 r. przyjechał do Kanady Wojciech Kulawy (1871–1942), a rok później jego brat – Jan Wilhelm Kulawy (1872–1942). Jako wędrowni misjonarze odwiedzali oni farmy i osady oraz obozy drwali i budowniczych kolei, w których mieszkali Polacy, Ukraińcy, Niemcy, Czesi, Słowacy i Węgrzy. Początkowo bracia pracowali w okolicach Winnipeg, później – wzdłuż linii kolejowej – docierali do innych imigrantów żyjących na preriach. Po I wojnie światowej Jan Wilhelm wrócił do Europy i stworzył polską prowincję zgromadzenia oblatów, która do dziś wysyła misjonarzy do Kanady.
W 1899 r., dzięki wsparciu arcybiskupa Adélarda Langevina, w Winnipeg erygowano wieloetniczną parafię Świętego Ducha. Rok później, wspólnym wysiłkiem katolików różnych narodowości, ukończono budowę kościoła, a w jego dolnej części otwarto szkołę, w której nauczali oblaci oraz szarytki i benedyktynki sprowadzone ze Stanów Zjednoczonych. Od 1912 r. Kościół pw. Świętego Ducha i wybudowana przy nim szkoła uzyskały polski charakter, choć do parafii należeli także Słowacy i Węgrzy. Od 1904 r. w Winnipeg działała również parafia Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego, a od 1917 r. – druga rzymskokatolicka parafia (św. Jana Kantego), utworzona przez Polaków, Węgrów i Niemców.
W 1911 r. Winnipeg liczyło około 140 tys. mieszkańców, a Polacy, Rusini, Ukraińcy, Austriacy i Węgrzy stanowili 12–15% tej populacji. Miasto to stało się pierwszym polonijnym centrum w Kanadzie. Przy parafiach powstawały nie tylko bractwa religijne, ale także stowarzyszenia samopomocowe, chóry, biblioteki i kółka dramatyczne. W wielu osadach rozsianych na preriach budowano katolickie kapliczki i kościółki oraz tworzono nowe parafie, z których stopniowo wyodrębniały się parafie polskie. Niektóre z tych osiedli przyjmowały nawet polskobrzmiące nazwy, takie jak Komarno, Okno, Wisła w Manitobie, Kuroki i Tarnopol w Saskatchewan czy Kopernik, Kraków i Nisko w Albercie. W 1920 r. na terenie Kanady funkcjonowały pięćdziesiąt cztery polskie parafie. Tylko w kilku z nich polscy duchowni mieszkali na stałe, pozostałe odwiedzali według ustalonego harmonogramu. Aby go rozpowszechniać, przekazywać informacje przydatne dla nowych osadników, a także wiadomości z Kanady i z ziem polskich, oblaci zaczęli w Winnipeg drukować polskojęzyczną gazetę. Po pierwszych nieudanych próbach, od 1908 r. regularnie wydawali „Gazetę Katolicką”.
W Winnipeg już w 1906 r. powstało Polskie Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół”, powiązane ze strukturami Sokolstwa Polskiego w Stanach Zjednoczonych. Łączyło ono zbiorowe ćwiczenia i pokazy gimnastyczne z pracą kulturalną i patriotyczną. Gniazdo „Sokoła” było pierwszą w Kanadzie polonijną organizacją świecką, skupiało głównie katolików, ale przyjmowało również osoby należące do innych Kościołów, także Polskiego Kościoła Narodowego. W ciągu kilku lat członkowie „Sokoła” w Winnipeg stworzyli własną siedzibę, chór oraz bibliotekę z książkami w języku polskim i angielskim. Powstało również sokole gniazdo żeńskie.
W miejskich skupiskach polskich imigrantów na wschodzie Kanady towarzystwa samopomocowe Polaków powstały nieco wcześniej niż parafie: w Montrealu w 1902 r. rozpoczęli działalność Synowie Polski pod Opieką Matki Boskiej Częstochowskiej, a w Toronto w 1907 r. – Synowie Polski. Z kolei polscy robotnicy z Toronto założyli niewielką organizację o charakterze socjalistycznym, kierowaną przez przybyłego tam po wydarzeniach 1905 r. Alfonsa Jana Staniewskiego. 
Wybuch I wojny światowej przyniósł wzrost zainteresowania części polskiej diaspory walkami toczonymi w Europie, polityką mocarstw oraz wojennymi losami ludności na ziemiach polskich. W 1917 r. reprezentanci polskich „Sokołów” ze Stanów Zjednoczonych uzyskali od władz kanadyjskich zgodę na szkolenie ochotników do tzw. Błękitnej Armii gen. Józefa Hallera. Kursy podoficerskie w Toronto ukończyło 230 polskich członków „Sokoła”, a przez obóz Kościuszko, położony tuż przy granicy ze Stanami Zjednoczonymi w Niagara-on-the Lake, w ciągu osiemnastu miesięcy przeszło ponad 20 tys. polskich rekrutów, głównie ze Stanów Zjednoczonych (tylko 221 pochodziło z Kanady). Po przeszkoleniu wysłano ich do Francji. Dwudziestu ochotników, którzy w tym obozie zmarli na hiszpankę, pochowano na lokalnym cmentarzu. Jest on obecnie miejscem spotkań i corocznych uroczystości przedstawicieli organizacji polonijnych oraz weterańskich ze Stanów Zjednoczonych i z Kanady.
Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości rozpoczęły działalność polskie konsulaty: w 1919 r. w Montrealu, a w 1920 r. w Winnipeg, w którym działało wówczas piętnaście polonijnych organizacji. W 1933 r. otwarto konsulat generalny w Ottawie. Wszystkie podlegały ambasadzie w Londynie. Poza opieką nad obywatelami polskimi zajmowały się one współpracą z organizacjami polonijnymi. Zabiegały także o wsparcie diaspory dla polityki polskich władz, dostarczały polskie książki i podręczniki oraz informacje o Polsce. Konsulaty przeciwdziałały również antypolskiej propagandzie ze strony nacjonalistycznie nastawionych organizacji diaspory ukraińskiej i lewicowych grup polonijnych radykałów.
Polskie konsulaty – realizując politykę Ministerstwa Spraw Zagranicznych – dążyły do powołania nadrzędnej organizacji polonijnej, łączącej towarzystwa działające w różnych ośrodkach. W 1931 r. zorganizowano zjazd kanadyjskiej Polonii i dwadzieścia cztery organizacje utworzyły Zjednoczenie Zrzeszeń Polskich w Kanadzie (ZZPwK), które w 1934 r. przystąpiło do Światowego Związku Polaków z Zagranicy. Organem Zjednoczenia został wydawany od 1919 r. w Winnipeg tygodnik „Czas”. Liczba organizacji członkowskich ZZPwK zwiększyła się w kolejnych latach do osiemdziesięciu, ale były to głównie małe towarzystwa o lokalnym zasięgu. Wykluczono natomiast udział w Zjednoczeniu – uznawanego za komunistyczne – Polskiego Towarzystwa Ludowego. Działało ono od lat dwudziestych XX w. i miało trzydzieści pięć oddziałów w całej Kanadzie, a od 1931 r. wydawało własne pismo „Głos Pracy”. Poza strukturą Zjednoczenia pozostał także Związek Polaków w Kanadzie, deklarujący się jako organizacja kanadyjska. Jedna z jego grup dokonała jednak rozłamu i wspólnie z dwoma innymi małymi towarzystwami powołała w 1937 r. Związek Narodowy Polski, który rok później wstąpił do Zjednoczenia Zrzeszeń Polskich w Kanadzie, stając się jego filarem. Mimo wielu zabiegów do Zjednoczenia nie przyłączyło się Stowarzyszenie Polaków w Kanadzie, zawiązane przez oblatów na preriach. W latach trzydziestych XX w. uległo ono osłabieniu przez wywołany kryzysem ekonomicznym odpływ polskich emigrantów do prowincji wschodnich.
W pewnej izolacji od innych skupisk kształtowała się polska społeczność w Montrealu. W 1925 r., na bazie istniejących wcześniej organizacji, powstało tam Towarzystwo Białego Orła, prowadzące działalność patriotyczną i kulturalną, współpracujące z powołaną w 1902 r. parafią, która przez wiele lat, za opłatą, korzystała z kościoła francuskiego, a własną świątynię wybudowała dopiero w latach 1915–1917.
Trudności i osiągnięcia w XX wieku
W okresie II wojny światowej nastąpiło ożywienie aktywności polskiej diaspory. Organizowano manifestacje wspierające Polaków i polskie władze działające na emigracji, prowadzono zbiórki na Fundusz Obrony Narodowej, na pomoc polskim uchodźcom i żołnierzom, a także na zakup kanadyjskich obligacji zwycięstwa. W 1940 r. wydawana przez oblatów „Gazeta Katolicka” zmieniła tytuł na „Gazetę Polską”. Na przełomie 1941 i 1942 r. Polska Misja Wojskowa kierowana przez gen. Bronisława Ducha prowadziła rekrutację do polskiego wojska i wydawała dwujęzyczny tygodnik „Odsiecz” z rysunkami Mariana Walentynowicza. Do obozów w Windsor i Owen Sound w Ontario zgłosiło się 1250 ochotników, w tym 250 z Kanady. Rekruci z polskim rodowodem – w liczbie około 5,7 tys. – zgłaszali się także do armii kanadyjskiej. Urodzony w Winnipeg pilot bombowca por. Andrew Mynarski (1916–1944), który w 1944 r. zginął nad francuskim wybrzeżem, ale uratował życie załogi, został pośmiertnie odznaczony Krzyżem Wiktorii (Victoria Cross) i jest obecnie uznawany za jednego z bohaterów kanadyjskiej Polonii. 
Od wybuchu wojny polonijni działacze, inspirowani przez polskich konsulów, domagali się od władz kanadyjskich zamknięcia komunistycznego „Głosu Pracy”. Presja przyniosła skutek dopiero latem 1940 r., ale pismo odrodziło się w Toronto już w lutym 1941 r. pod nowym tytułem „Kronika Tygodniowa”. Czytelnicy i sympatycy organizowali akcje pomocowe dla polskiego wojska w Związku Radzieckim oraz publikowali ataki na środowiska wspierające rząd polski w Londynie. Wpływom „Kroniki Tygodniowej” przeciwdziałała grupa wojennych uchodźców reprezentujących zawody techniczne, którzy w 1941 r. utworzyli w Ottawie Stowarzyszenie Techników Polskich w Kanadzie. Członków organizacji nazywano potocznie inżynierami, choć dopiero w 1996 r. formalnie przyjęła ona nazwę Stowarzyszenie Inżynierów Polskich w Kanadzie. Środowisko uchodźców wojennych przyczyniło się również do powołania w 1943 r., przy Uniwersytecie McGilla w Montrealu, oddziału Polskiego Instytutu Naukowego w Ameryce. Popularyzował on wśród Kanadyjczyków wiedzę o Polsce i polskiej kulturze.
Wysiłki Tadeusza Brzezińskiego (1896–1990), polskiego konsula w Montrealu, na rzecz konsolidacji polonijnych organizacji w Kanadzie, w powiązaniu ze splotem czynników wynikających z wydarzeń wojennych, doprowadziły do zorganizowania w Toronto we wrześniu 1944 r. zjazdu, na którym przedstawiciele stu piętnastu organizacji utworzyli Kongres Polonii Kanadyjskiej (KPK). Stał się on centralną reprezentacją polskiej grupy etnicznej, uznawaną w tej roli zarówno przez władze kanadyjskie, jak i przez większość żyjącej w Kanadzie społeczności polskiej, w tym również oblatów kierujących polskimi parafiami w Toronto. Kongres – po uznaniu przez Kanadę Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej – nie zaakceptował rządu w Warszawie i deklarował lojalność w stosunku do władz polskich pozostających na emigracji w Londynie. Występował także na rzecz przyjęcia do Kanady polskich kombatantów, a następnie organizował pomoc dla napływających polskich dipisów. 
Wielu nowych przybyszów włączało się w prace istniejących polonijnych organizacji i przejmowało ich kierownictwo. Najważniejszą rolę odegrała jednak nowa organizacja, jaką było Stowarzyszenie Polskich Kombatantów (SPK). Pod koniec lat czterdziestych XX w. funkcjonowało w całej Kanadzie ponad dwadzieścia jego kół. W kilku większych kanadyjskich miastach zbudowano hale i domy kombatanta. Organizowano tam spotkania, uroczystości rocznicowe i patriotyczne, prowadzono kursy dokształcające i szkółki dla dzieci, zakładano drużyny sportowe, a nawet amatorskie zespoły taneczne i teatrzyki. Koło w Calgary sprowadziło księdza i kupiło kościół. Kilka kół drukowało powielane biuletyny. Najciekawszy z nich, publikowany w Vancouver i zatytułowany „Placówka nad Pacyfikiem”, docierał nawet do polskich środowisk kombatanckich na Wyspach Brytyjskich i w Australii. Od 1962 r. Zarząd Główny w Toronto wydawał kwartalnik „SPK w Kanadzie”. W 2017 r. został on przekształcony w półrocznik, a ostatni jego numer ukazał się rok później jedynie na stronie internetowej organizacji. Dla powojennej działalności Stowarzyszenia Polskich Kombatantów nie bez znaczenia był fakt, że w Kanadzie jako emigranci zamieszkali dawni dyplomaci (Tadeusz Brzeziński, Tadeusz Romer, gen. Stefan Sznuk) i dowódcy wojskowi (na farmie w Arundel w Quebecu gen. Kazimierz Sosnkowski, w Vancouver kmdr Eugeniusz Pławski, a w Montrealu gen. Wacław Stachiewicz i gen. Antoni Szyling), a także bohater bitwy o Anglię, popularny pilot ppłk Janusz Żurakowski (1914–2004), który stał się bohaterem kanadyjskiej Polonii.
Początkowo Stowarzyszenie Polskich Kombatantów funkcjonowało niezależnie od Kongresu Polonii Kanadyjskiej, ale w 1950 r., po burzliwych dyskusjach i zmianach w statucie Kongresu, zostało jego członkiem. W stosunkowo krótkim czasie kombatanci objęli kierownicze stanowiska w Kongresie Polonii Kanadyjskiej i przy współudziale „inżynierów” i środowiskia emigrantów politycznych ukierunkowali działania polonijnej centrali na zaangażowanie w walkę z systemem komunistycznym oraz zachowanie polskiej tożsamości i tradycyjnych polskich wartości wśród imigrantów i ich potomków. W koncepcję tę wpisała się inicjatywa pracujących w Toronto oblatów – ks. Stanisława Puchniaka (1901–1989) i ks. Michała Smitha (1911–2002), którzy już w 1945 r., wspólnie z aktywistami ze Związku Narodowego Polskiego, stworzyli przy polonijnej parafii św. Stanisława Kostki kasę zapomogowo-pożyczkową (Credit Union). Instytucja ta szybko zyskała popularność wśród nowych polskich imigrantów. Rozszerzyła swoją działalność na nową polską parafię św. Kazimierza i stopniowo wyrosła na największą i najbardziej zasobną polonijną instytucję finansową w Kanadzie. Oblaci, kierujący większością polonijnych parafii i placówek misyjnych na preriach, przenieśli się wraz z polskimi imigrantami do Ontario, przejęli kilka istniejących tam parafii i utworzyli nowe, a w 1956 r. powołali w Kanadzie niezależną polską prowincję oblacką z siedzibą w Toronto.
Przesunięcie polonijnego centrum do Toronto przypieczętowało ostatecznie w 1950 r. połączenie wychodzącego tam „Głosu Polskiego” (organu Związku Narodowego Polskiego) z wydawaną wcześniej w Winnipeg pod patronatem oblatów „Gazetą Polską”. Nowy tygodnik nosił tytuł „Głos Polski – Gazeta Polska”. Za polską dzielnicę był uznawany, położony wówczas na obrzeżach Toronto, rejon Roncesvalles. Przy tej ulicy powstała główna siedziba polskiej Credit Union, mieściły się tam także redakcje trzech najważniejszych polskojęzycznych gazet, a w latach 1948–1956 wybudowano polski Kościół św. Kazimierza. Przy Roncesvalles działały polskie sklepy i piekarnie, cukiernia, apteka i księgarnia, a później również punkty usługowe, restauracje i biura podróży. Rozwój Toronto, zwłaszcza rozbudowa komunikacji miejskiej, z biegiem lat przybliżył ten obszar do centrum miasta.
Rozrzuceni po całej Kanadzie polscy dipisi stopniowo przystosowywali się do kanadyjskich realiów. Większość z nich przenosiła się do miast, wzmacniając lub tworząc prężnie działające polskie skupiska zarówno w Vancouver, Edmonton czy Calgary, jak i w mniejszych miastach, głównie w Ontario. Zakładano polskie sklepy, kasy zapomogowo-pożyczkowe, kluby, chóry, amatorskie teatrzyki, zespoły taneczne oraz sportowe, a także drużyny harcerskie. Niektóre były efemerydami, inne zaś funkcjonowały przez wiele lat. Przy polskich parafiach i organizacjach powstawały biblioteki i szkółki sobotnie. W latach siedemdziesiątych XX w. było ich około stu, najwięcej w Toronto i w prowincji Ontario. W 1962 r. Kongres Polonii Kanadyjskiej zainicjował powstanie Związku Nauczycielstwa Polskiego w Kanadzie, który – choć nie obejmował wszystkich szkół – pod koniec lat sześćdziesiątych liczył czterystu członków, wydawał własny „Biuletyn” oraz materiały dydaktyczne, a w latach siedemdziesiątych – podręczniki wykorzystywane również w innych ośrodkach polskiej diaspory. Związek organizował zjazdy i szkolenia dla nauczycieli oraz wycieczki dla uczniów. Na kilku kanadyjskich uniwersytetach (w Vancouver, Toronto, Ottawie) uruchomiono kursy języka i literatury polskiej. Od 1972 r., wykorzystując kanadyjską politykę wielokulturowości, w największych skupiskach polskiej diaspory polskie programy włączano do szkół publicznych i katolickich.
Aktywność kontynuował utworzony w czasie wojny w Montrealu Polski Instytut Naukowy, który w 1976 r. uniezależnił się od nowojorskiej centrali i działał samodzielnie. Organizował odczyty, konferencje i wystawy oraz prowadził działalność wydawniczą. Biblioteka Instytutu, założona w 1944 r. przez Wandę Stachiewiczową (1895–1995), nosi od 1984 r. jej imię. Ma w zbiorach ponad 48 tys. pozycji, w tym unikatowe polonica, archiwalia, kolekcję polskiej grafiki i nagrania dokumentujące dzieje montrealskiej Polonii. W Toronto, przy Kongresie Polonii Kanadyjskiej, powstał w 1956 r. Kanadyjsko-Polski Instytut Badawczy nastawiony na dokumentowanie dziejów społeczności polskiej w Kanadzie. Gromadził on polonijną prasę i archiwalia oraz przeprowadzał konkursy na pamiętniki imigrantów i publikował ich rezultaty. Wydał również około trzydziestu opracowań na temat polskiej diaspory, część w języku angielskim. Kilka polonijnych fundacji wspierało inicjatywy kulturalne i oświatowe, a za pomocą stypendiów – także studentów polskiego pochodzenia: od 1956 r. przy Kongresie Polonii Kanadyjskiej działa Fundacja im. Adama Mickiewicza, w 1964 r. utworzono Fundusz Wieczysty Milenium Polski Chrześcijańskiej, a w 1970 r. – przy Związku Polaków w Kanadzie – Fundację im. Władysława Reymonta. Od 1956 r. działa, należąca do Kongresu, Federacja Kobiet Polskich (od 1980 r. jako Federacja Polek w Kanadzie), mająca około dwudziestu ogniw lokalnych. Współpracują one z organizacjami zarówno polonijnymi, jak i kanadyjskimi, a także międzynarodowymi ruchami kobiecymi. Badacze szacują, że pod koniec XX w. z różnego rodzaju organizacjami było powiązanych 4–7% polskiej grupy etnicznej.
Po II wojnie światowej w społeczności polonijnej prowadzono wiele akcji zbiórkowych, np. na opiekę nad polskimi sierotami, na lekarstwa wysyłane do Polski, na odbudowę Zamku Królewskiego w Warszawie, na Katolicki Uniwersytet Lubelski, na ośrodek dla niewidomych w Laskach, a także na ofiary represji w Polsce w 1956 i 1970 r. Zorganizowano także zbiórkę na budowę Pomnika Mikołaja Kopernika, którym uczczono tysiąclecie chrztu Polski i stulecie utworzenia Dominium Kanady. Rzeźba, będąca kopią warszawskiego dzieła Bertela Thorvaldsena, została ustawiona w Montrealu na wystawie Expo ’67, a po renowacji w 2013 r. przeniesiono ją w sąsiedztwo montrealskiego planetarium. W 1968 r. kombatanci Armii Krajowej ufundowali w Ottawie pomnik kanadyjskich lotników, którzy zginęli, niosąc pomoc powstaniu warszawskiemu. 
W polskich skupiskach w Montrealu i Toronto oraz w większych miastach prowincji Ontario rozwijało się także polskie życie kulturalne: organizowano wieczory autorskie, odczyty, wystawy, koncerty, spektakle teatralne, wyświetlano polskie filmy. W latach 1951–1961 działała w Toronto Konfraternia Artystyczna Smocza Jama, która stanowiła oryginalne połączenie kabaretu literackiego, salonu artystycznego i szopki politycznej. Zapraszano również polskich aktorów i twórców kultury żyjących na emigracji w Wielkiej Brytanii i w Stanach Zjednoczonych, a od połowy lat sześćdziesiątych XX w. przyjeżdżali aktorzy i zespoły z Polski. 
Duży wpływ w społeczności polskiej zyskała polskojęzyczna prasa. Przez długi okres utrzymywały się cztery tygodniki: w Winnipeg ukazujący się do 2004 r. „Czas”, a w Toronto „Głos Polski – Gazeta Polska” i „Związkowiec” oraz propeerelowska „Kronika Tygodniowa”.
Wojenni emigranci polityczni wspierali działania komitetów Skarbu Narodowego, zbierającego składki na potrzeby rządu polskiego w Londynie i na budowę Pomnika Katyńskiego – odsłoniętego w rejonie Roncesvalles w Toronto 14 września 1980 r. Działacze Kongresu Polonii Kanadyjskiej i organizacji kombatanckich włączyli się też aktywnie w proces zacieśniania współpracy między organizacjami polonijnymi na świecie. W rezultacie w maju 1978 r. w Toronto odbył się zjazd stu siedemdziesięciu pięciu delegatów polskiej diaspory z osiemnastu krajów. Powołano na nim Radę Koordynacyjną Polonii Wolnego Świata. Do 2002 r. jej siedziba znajdowała się w Toronto, a przedstawiciele Kongresu pełnili funkcję kolejnych przewodniczących. Kompletność instytucjonalną grupy polskiej w Kanadzie pod koniec lat siedemdziesiątych XX w. uzupełniły polskie domy opieki w Vancouver (od 1973 r.) i Toronto (od 1978 r.), a dopełniły ją epitafia na grobach pierwszych osadników kaszubskich i licząca ponad dwieście grobów „polska aleja” na cmentarzu w Saint Sauveur-des-Monts, położonym na północ od Montrealu.
Strajki z 1980 r., powstanie NSZZ „Solidarność” oraz wprowadzenie w Polsce stanu wojennego wywołały zainteresowanie żyjącej w Kanadzie polskiej diaspory, a także wielu Kanadyjczyków. Liderzy Kongresu Polonii Kanadyjskiej występowali w mediach i lobbowali u władz kanadyjskich na rzecz przywrócenia w Polsce demokracji, udzielenia pomocy opozycjonistom i społeczeństwu polskiemu oraz przyjęcia do Kanady polskich uchodźców. Prowadzono zbiórki pieniędzy, żywności i lekarstw. Skalę tych działań oszacowano na 5,5 mln dolarów kanadyjskich. Organizowano także wiece protestacyjne przeciwko działaniom władz polskich. Około pięćdziesięciu comiesięcznych demonstracji przed polskimi i radzieckimi placówkami dyplomatycznymi oraz msze za Polskę inicjowały głównie grupy związane z międzynarodową unią Conference of Solidarity Support Organizations. W Montrealu była to Grupa Działania na rzecz „Solidarności” (Group d’Action pour „Solidarność”), a w Toronto – bardzo aktywna, licząca w połowie lat osiemdziesiątych około trzystu członków, Grupa „Solidarność i Niepodległość” (Polish-Canadian Action Group, P-CAG). Aktywiści przeprowadzali niekonwencjonalne protesty, pikiety i koncerty. Od 1982 r. Grupa „Solidarność i Niepodległość” wydawała własne, cieszące się dużym powodzeniem pismo „Echo Tygodnia” (w latach 1984–1992 „Echo – Tygodnik Polski”). Wsparła również dwa – zakończone pomyślnie – strajki głodowe zorganizowane w listopadzie 1983 i w maju 1984 r. przed konsulatem w Toronto przez imigrantów domagających się wydania ich rodzinom w Polsce paszportów na przyjazd do Kanady. Organizowano ponadto szeroko zakrojoną akcję sponsorowania polskich imigrantów i do połowy lat dziewięćdziesiątych XX w. pomagano w ich integracji w Kanadzie. Przy wsparciu kanadyjskiego Ministerstwa Imigracji zorganizowano np. kursy dla polskich lekarzy nostryfikujących dyplomy, kursy zawodowe i komputerowe.
Kongres Polonii Kanadyjskiej, reprezentując polską grupę etniczną, zaangażował się w działania Ethnocultural Council – rady zrzeszającej przedstawicieli trzydziestu dwóch kanadyjskich społeczności etnicznych – oraz zainicjował utworzenie w Kanadzie Grupy Seven Captive Nations, reprezentującej imigrantów z krajów podporządkowanych Związkowi Radzieckiemu.
Zainteresowanie wydarzeniami w Polsce i napływ nowej fali Polaków ożywiły polonijne organizacje i parafie w Kanadzie. Budowano nowe polskie kościoły (m.in. w parafii Świętego Ducha w Winnipeg) i powoływano nowe polskie parafie: w Edmonton (w 1989 r. kupiono kościół) i w Mississauga (w latach 1983–1984 zbudowano kościół). Dodatkowo przy parafii św. Maksymiliana Kolbe w Mississauga powstało, powiązane z nią i otwarte w 1994 r., Polskie Centrum Kultury im. Jana Pawła II. Mieści ono bibliotekę oraz sale konferencyjne i jest największym ośrodkiem polskiego życia społeczno-kulturalnego w Kanadzie. 
Polonijnym centrum pozostaje aglomeracja Toronto. W latach osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych XX w. uruchomiono tam dwa polskojęzyczne bloki telewizyjne, a także – podobnie jak w kilku innych kanadyjskich miastach – polskie godziny radiowe. Od lat dziewięćdziesiątych przez ponad trzy dekady funkcjonował Kabaret pod Bańką, a w 1991 r. powstał – istniejący do dziś – Salon Poezji, Muzyki i Teatru, który wystawił ponad sto sztuk i spektakli poetycko-muzycznych. Oba zespoły występowały w różnych miastach Kanady i Stanów Zjednoczonych, a także w Polsce. W całej Kanadzie wzrosły nakłady polskojęzycznych gazet i pojawiło się około dwudziestu nowych tytułów prasowych. W Windsor w prowincji Ontario z inicjatywy ks. Wawrzyńca Wnuka zbudowano dwa osiedla mieszkaniowe: Polonia Park i Villa Polonia – łącznie ponad czterysta mieszkań przeznaczonych nie tylko dla Polaków. W 1994 r. zbiórki na fundusze polonijne umożliwiły utworzenie Katedry Historii Polski (od 1995 r. The Konstanty Reynert Chair of Polish Studies) na Wydziale Historii Uniwersytetu w Toronto, a w 1998 r. – także etatu profesora literaturoznawstwa oraz uruchomienie kursów języka polskiego na Wydziale Slawistyki. Programy łączące język polski i elementy polskiej kultury powstały również na jedenastu innych kanadyjskich uczelniach, w tym w czterech na zachodzie Kanady. Przy niektórych działały polskie kluby studenckie. Do 1992 r. otwarto trzydzieści dwie nowe polskie szkoły sobotnie (łącznie działało ich wówczas sto pięć) oraz utworzono szesnaście klas z programem polskim w szkołach kanadyjskich (dwanaście z nich w Ontario). Powiększały się drużyny harcerskie i zuchowe. Zaczęły działać trzydzieści dwa polskie przedszkola. 
W Montrealu powołano Kanadyjską Fundację Dziedzictwa Polsko-Żydowskiego, w Windsor – Polsko-Kanadyjskie Stowarzyszenie Biznesmenów i Profesjonalistów, a w Toronto – Polsko-Kanadyjskie Stowarzyszenie Przedstawicieli Zawodów Medycznych. Powstawały także grupy i kluby regionalne (Podhalan, Gdańszczan), wokalno-taneczne, sportowe, rekreacyjne. Część po kilku latach wygaszała działalność, inne – czasem po przekształceniach – funkcjonują do dziś. Jedną z niewielu inicjatyw, która połączyła przedstawicieli nowych imigrantów oraz dipisów, stał się Polski Fundusz Wydawniczy w Kanadzie. Rozpoczął on działalność w Toronto w 1978 r., a pierwszą książkę opublikował w 1981 r. W latach następnych wydawał kolejne teksty (reportaże, prace dokumentacyjne, bibliofilskie tomiki poezji i antologie), zarówno powstające w Kanadzie (m.in. Adama Tomaszewskiego, Jadwigi Jurkszus-Tomaszewskiej, Floriana Śmiei, Wacława Iwaniuka, Bogdana Czaykowskiego, Edwarda Zymana, Marka Kusiby), jak i takie, które nie mogły ukazać się w Polsce. Fundusz organizował wieczory literackie, spotkania autorskie, wystawy i kiermasze polskich książek. Po zmianach ustrojowych w Polsce szybko nawiązał współpracę z polskimi ośrodkami naukowymi i literackimi. Rezultatem tej kontynuowanej do dziś aktywności jest około stu publikacji, których autorami są w większości polscy twórcy żyjący w Kanadzie. Ciekawą inicjatywą wspierającą polską kulturę była działająca w Toronto od 1988 r. prywatna Fundacja Władysława i Nelli Turzyńskich. W ciągu dwudziestu siedmiu lat istnienia przyznała ona ponad dziewięćdziesiąt nagród twórcom polskiej literatury, nauki, muzyki i sztuki, mieszkającym zarówno w Kanadzie, jak i w innych krajach, również w Polsce. 
Wymienione inicjatywy przyciągały jednak stosunkowo niewielką część polskiej grupy etnicznej. Z kolei ogromne ożywienie Polonii wywołały: pielgrzymka papieża Jana Pawła II i jego spotkanie z Polonią w Toronto w 1984 r., polskie wybory w 1989 r. oraz wizyty w Kanadzie Lecha Wałęsy w 1989 r. i premiera Tadeusza Mazowieckiego rok później. Duże zainteresowanie i poparcie społeczności polskiej zyskały także działania propagandowe oraz lobbing polonijnych aktywistów i polskojęzycznej prasy na rzecz przyjęcia Polski do NATO, prowadzone w latach dziewięćdziesiątych XX w. W okresie późniejszym aktywność społeczności polskiej wyraźnie jednak osłabła.
Przemiany na przełomie XX i XXI wieku
Napływ fali imigrantów z lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych XX w. zmienił strukturę polskiej grupy etnicznej. Większość nowych przybyszów pochodziła z miast. Byli oni relatywnie młodzi i przyjeżdżali w większości z rodzinami. Znaczny odsetek tej grupy stanowiły osoby znające język angielski lub francuski albo szybko uzupełniające braki w tym zakresie, część miała wyższe wykształcenie i wysokie kwalifikacje (ponad ośmiuset emigrantów było nauczycielami akademickimi). Wielu nowych polskich przybyszów w relatywnie krótkim czasie wtapiało się w społeczeństwo kanadyjskie. Część zrażała się patriotyczno-religijno-folklorystycznymi formami aktywności towarzystw polonijnych, toczonymi tam sporami i panującymi układami. Tylko niektórzy nowo przybyli trwale włączali się do istniejących organizacji, a nawet podejmowali próby ich reformowania, co często prowadziło do konfliktów. Wynikały one z ambicji liderów, ale także z rywalizacji o majątek organizacyjny. Zarówno w Toronto, jak i w kilku innych ośrodkach polonijnych doszło na tym tle do procesów sądowych. Osłabiało to istniejące struktury i zniechęcało potencjalnych członków. Konferencja „Polonia 2000”, zorganizowana w Toronto pod patronatem Ministerstwa Obywatelstwa prowincji Ontario w 1989 r., zarejestrowała część zachodzących zmian, ale nie potrafiła ani ich wszystkich przewidzieć, ani przedstawić strategii dla nowych liderów polskiej diaspory.
W Kanadzie działa około trzydziestu polonijnych parafii etnicznych, z których dwadzieścia dwie prowadzą oblaci. Są one nie tylko placówkami religijnymi, ale także ośrodkami aktywności patriotycznej i kulturalnej oraz centrami integracyjnymi. Za największą uznaje się parafię św. Maksymiliana Kolbe w Mississauga, z około 40 tys. wiernych. W 2008 r. w sąsiadującym z Toronto mieście Brampton utworzono nową polską parafię św. Eugeniusza de Mazenot, która w ciągu czterech lat zbudowała duży i ciekawy architektonicznie kościół. Warto również wspomnieć, że od 2013 r. biskupem arktycznej diecezji Churchill-Zatoka Hudsona jest Polak, o. Wiesław Krótki OMI, a w listopadzie 2025 r. biskupem Hamilton w prowincji Ontario został urodzony w Polsce michaelita Józef Dąbrowski.
Zmiany w Polsce i rozpowszechnienie nowych mediów zmniejszyły zainteresowanie prasą polonijną. Większość wydawanych wcześniej polskojęzycznych gazet przestała się ukazywać. Dziennik „Gazeta” z Toronto przekształcił się w tygodnik, a od 2019 r. ukazuje się wyłącznie w wersji internetowej, wzbogaconej o podcast pt. „POLcast” w języku angielskim. W Toronto powstały z kolei nowe tygodniki, w tym wydawany od 2003 r. prawicowy „Goniec” (ze stroną internetową) i rozdawane bezpłatnie „Wiadomości”, na łamach których informacje i publicystyka stanowią uzupełnienie reklam (pismo to ma wersję internetową zatytułowaną „Bejsment”). Interesującym zjawiskiem są pisma publikowane jedynie w wersji internetowej poza Toronto. Z kilku polskich audycji telewizyjnych pozostało jedynie Polish Studio TV, finansowane przez Credit Union w Toronto, emitujące godzinny program w soboty. Zmniejsza się liczba nadawanych po polsku programów radiowych. Najciekawsze z nich to działające od 1996 r. Radio Polonia w Winnipeg i polska godzina radiowa Radia Bis w Hamilton. Istniejące od 2000 r. w Toronto popularne Radio 7 od marca 2025 r. nadaje codzienne programy tylko za pośrednictwem Internetu. Radio Jedynka w Montrealu, przekształcone w Radio Polonia Montreal, zawiesiło swoje audycje w czasie pandemii COVID-19 ze względu na brak funduszy. Aktualnych list polonijnych mediów niestety brak.
W Montrealu kontynuuje działalność Polski Instytut Naukowy, a przede wszystkim stanowiąca jego fundament biblioteka. W Winnipeg od 1985 r. działa Polskie Muzeum Ogniwo, które gromadzi i udostępnia polskie pamiątki, a przez wystawy, wykłady, kursy i warsztaty propaguje wiedzę o kanadyjskich dziejach polskich imigrantów, jak również o Polsce i jej kulturze. Kanadyjsko-Polski Instytut Badawczy z Toronto, który uniezależnił się od Kongresu Polonii Kanadyjskiej i stracił lokal, stopniowo ograniczał swoją działalność, a w czasie pandemii COVID-19 właściwie ją zawiesił. 
Przy polskich konsulatach, organizacjach i parafiach działa kilkadziesiąt podstawowych szkół sobotnich. W 2020 r. w Toronto otwarto dzienną trójjęzyczną (angielski, francuski i polski) katolicką szkołę Quo Vadis. Kilka szkół katolickich prowadzi klasy z polskimi programami nauczania również na poziomie średnim. 
W Toronto i Mississauga, a także w innych kanadyjskich miastach istnieje kilka tysięcy firm prowadzonych przez polskich imigrantów oraz osoby polskiego pochodzenia, w tym polskie sklepy, cukiernie, piekarnie, masarnie, delikatesy, gabinety lekarskie i dentystyczne oraz biura podatkowe, biura podróży, warsztaty samochodowe oraz rozmaite punkty usługowe.
Rejon Roncesvalles w Toronto przechodzi proces gentryfikacji. Pozostało tam jednak wiele polskich instytucji i akcentów, a od 2005 r. w październiku odbywa się dwudniowy Polski Festiwal. Oprócz występów zespołów folklorystycznych i muzycznych oraz degustacji polskich potraw organizowane są też w jego ramach wystawy, kiermasze i pokazy polskich filmów. Podobne festiwale, wpisujące się w kanadyjską politykę wielokulturowości, są organizowane od 2015 r. w czerwcu w Mississauga, a od 2018 r. – jako Polski Piknik – także w Montrealu. Ponadto przedstawiciele polskiej grupy od lat prowadzą polskie pawilony w ramach wieloetnicznych festiwali: Caravan w Toronto (do 2004 r.), Carassauga w Mississauga czy Folklorama w Winnipeg. W wielu prowincjach od kilku lat w maju organizuje się dzień polski, od 2024 r. rozszerzony na miesiąc polski, w ramach którego odbywają się polskie parady i manifestacje eksponujące polskie symbole, a także programy artystyczne i imprezy poświęcone polskiej historii i kulturze. Część założonych wcześniej organizacji polonijnych kontynuuje działalność, kultywuje polskie tradycje i zwyczaje, jak również podtrzymuje język polski. Inne wygaszają lub ograniczają aktywność albo stopniowo zmieniają jej charakter.
Większość podejmowanych działań jest jednak pozbawiona stabilnego zaplecza finansowego i ma charakter lokalny. Informacje o nich rzadko docierają do innych ośrodków. W społeczności polskiej brakuje także szerszego zainteresowania karierami polskich twórców żyjących i odnoszących sukcesy w Kanadzie, takich jak pianista Jan Lisiecki, anglojęzyczne pisarki Ewa Stachniak, Aga Maksymowicz, Jowita Bydlowska i Małgorzata Nowaczyk, poetka Kasia Jarończyk czy dziennikarze Andrew J. Borkowski i Tanya Talaga.
Jednomandatowy kanadyjski system wyborczy nie sprzyja zaangażowaniu polskiej diaspory w politykę kraju zamieszkania, choć trzech polonijnych działaczy było posłami w kanadyjskim parlamencie: liberał dr Stanley Haidasz (w latach 1957–1958 i 1962–1978, w latach 1978–1998 jako senator), liberał Jesse Flis (1979–1984 i 1988–1997) i Władysław Lizoń (2011–2015), konserwatysta urodzony w Polsce. Obecnie w Izbie Gmin posłami są: imigrant z Polski konserwatysta Tom Kmieć oraz z partii liberalnej Eleonor Olszewski (minister ds. zarządzania kryzysowego, córka polskiego imigranta). Oboje reprezentują preryjną prowincję Alberta.
Zabiegi o przyciągnięcie młodzieży, wspierane zarówno przez polonijnych liderów, jak i przez polskie placówki konsularne, doprowadziły w latach 2009–2023 do kilku konferencji młodych polonijnych działaczy i powstania grupy Kontakt (łącznie około trzystu osób), organizującej ciekawe imprezy, propagującej polską tożsamość nowoczesnymi metodami i otwartej na Kanadyjczyków nieznających języka polskiego. Ostatnio w kilku organizacjach wybrano liderów z młodej generacji: prezesem Kongresu Polonii Kanadyjskiej został Dominik Roszak, a prezeską zarządu Stowarzyszenia Polskich Kombatantów – Monika Kardyś. Działania te z pewnością nie zatrzymają jednak ani postępujących procesów asymilacyjnych, ani widocznej dekompozycji i dezinstytucjonalizacji polskiej diaspory. Nie zdołają również zwiększyć aktywności szerszych kręgów polskiej grupy etnicznej w Kanadzie i zahamować procesu jej stopniowej marginalizacji.
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ADAM WALASZEK

STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI (1854–1939)

Przybysze z ziem Rzeczypospolitej Obojga Narodów docierali do kolonii brytyjskich już w XVII w. Udowodniono, że w 1608 r. wśród robotników sprowadzanych do Wirginii byli specjaliści znający tajniki wytwarzania dziegciu i smoły. Zdeklarowanej tożsamości etnicznej z pewnością nie mieli. Później do różnych kolonii, np. do Nowej Holandii, Pensylwanii, Nowej Anglii, trafiały jednostki lub rodziny, lecz niewiele o nich wiadomo. Jedyne postaci, które na trwałe zapisały się w historii, to Kazimierz Pułaski (1745–1779) i Tadeusz Kościuszko (1746–1817, w 1784 r. wrócił do Polski), bohaterowie wojny o niepodległość kolonii. W przyszłości stali się symbolami i ikonami amerykańskiej Polonii. 
Przyjazdy Polaków do Stanów Zjednoczonych w pierwszej połowie XIX w. nie doprowadziły do powstania trwałej społeczności, choć krótkookresowe próby w tym zakresie podejmowali uchodźcy polityczni po nieudanych powstaniach. Pierwsza grupa 234 byłych powstańców listopadowych (1830–1831), wydalonych z Austrii, dotarła do Nowego Jorku w 1834 r. Kontaktowali się ze skupiskami Wielkiej Emigracji w Europie, starali się nawet zbudować Nową Polskę w stanie Illinois (1834). Rychło jednak rozproszyli się po całym kraju. Podobny los spotykał uchodźców po nieudanych insurekcjach (w Austrii i Prusach) z 1846 i 1848 r. Nawiązywali kontakty z diasporą polską w Europie i – zgodnie z ówczesnymi hasłami – walcząc o wolność, bratali się z podobnymi im demokratami i uchodźcami politycznymi z Czech, Niemiec, Włoch i Węgier, których restaurowane po 1815 r. konserwatywne europejskie monarchie nieodmiennie określały jako „mieszaninę europejskiej rewolucyjnej hołoty”. Towarzystwo Demokratycznych Wygnańców Polskich w Ameryce łączyły więzy ideologiczne z Towarzystwem Demokratycznym Polskim w Europie. Trudności życia codziennego sprawiły, że działania te pozostały efemeryczne. 
Powstanie styczniowe w zaborze rosyjskim (1863–1865) zaktywizowało nieco grupę Polaków w diasporze, którzy starali się popierać insurgentów. Polscy aktywiści przejściowo wydawali „Echo z Polski” – pierwsze polskie pismo w Stanach Zjednoczonych (1863–1865). Później polscy emigranci aktywnie brali udział w wojnie secesyjnej – po obu stronach. Najbardziej znani spośród nich to gen. Włodzimierz Krzyżanowski (1824–1887), który walczył po stronie Unii (a w erze rekonstrukcji do 1874 r. piastował różne ważne urzędy), i gen. Kacper Tochman, który po stronie Konfederacji zorganizował tzw. Brygadę Polską.
„Gorączka emigracyjna” do „Hameryki”
Diaspora polska w Stanach Zjednoczonych powstała jednak jako diaspora pracy, zapoczątkowana masową chłopską emigracją w okresie pouwłaszczeniowym. Kierunki migracji mogły być różne, spośród nich jednak Ameryka okazała się najbardziej atrakcyjnym. W wypadku wyjazdów za ocean istniała zawsze „pozytywna motywacja”, chęć awansu społecznego: racjonalna, trzeźwa kalkulacja, najczęściej dokonywana przez całe rodziny. W Ameryce w ciągu dwóch miesięcy można było zarobić tyle, ile w ciągu całego sezonu pracy na roli w Niemczech. W erze rekonstrukcji i wieku pozłacanym Ameryka, w niezwykłym tempie budując nowoczesny przemysł i infrastrukturę, poszukiwała rąk do pracy. Docierali tam imigranci z Europy Zachodniej. Gdy potrzeby wzrosły, zaczęto także sięgać do przeludnionych europejskich peryferii w Europie Środkowo-Wschodniej i Południowej.
Na ziemiach polskich wyjazdy do Ameryki rozpoczęły się na terenach etnicznie mieszanych. W zaborze pruskim Polacy podążali śladem Niemców na Śląsku Opolskim. Pierwsza zorganizowana grupa chłopskich emigrantów wyjechała z tego rejonu w 1854 r. do Teksasu, gdzie założyła osadę Panna Maria, a później kolejne. Następne grupy opuszczały Śląsk, Wielkopolskę, Pomorze, osiedlając się na farmach w Teksasie oraz w Wisconsin i Michigan. Z pogranicza polsko-niemieckiego emigracja przesuwała się w głąb innych polskich ziem zaborowych. W Królestwie Polskim emigracja za ocean pojawiła się w powiatach graniczących z Wielkopolską i na północnym Mazowszu, sąsiadującym z Prusami Wschodnimi, skąd wcześniej wyjeżdżano do Ameryki. Do Galicji „gorączka emigracyjna” dotarła z południa. Ludność powiatów sąsiadujących ze Spiszem rozpoczęła wędrówki. Z czasem ruch Polaków pociągnął za sobą Rusinów. 
Dla rozwoju „gorączki amerykańskiej” niebagatelne znaczenie miały zmiany w transporcie. Wprowadzenie na atlantyckie szlaki parowców skróciło czas podróży z Europy (odbywanej głównie z Bremy lub z Hamburga) do dwóch tygodni, a niekiedy do dziesięciu dni. Koszt podróży był niższy, a ułatwiali ją pośrednicy – „agenci emigracyjni”, wówczas, niekoniecznie zasadnie, krytykowani.
Wielkość polskiej emigracji do Stanów Zjednoczonych z przełomu XIX i XX w. szacuje się (bo tylko takie dane są możliwe) na 1,8–2,3 mln osób. Pojawiające się niekiedy wyższe liczby uwzględniają najpewniej również Rusinów i Żydów, obywateli trzech cesarstw. Przyjmuje się w literaturze, że z zaboru pruskiego dotarło do Stanów Zjednoczonych około 450 tys. Polaków, z austriackiego – 900 tys., a z rosyjskiego – 950 tys. Przed wybuchem I wojny światowej Stany Zjednoczone zamieszkiwało 3–4 mln (szacunek maksymalny) osób urodzonych na ziemiach Polski i ich potomków. Przed wojną około 30% spośród nich na dłużej lub krócej powróciło na ziemie polskie. Po I wojnie światowej, w atmosferze patriotycznego entuzjazmu i propagandy powrotów do Polski, przybyło z powrotem do kraju nieco ponad 100 tys. osób. Powrót, dokonany w trudnych warunkach politycznych i ekonomicznych, dla wielu oznaczał jednak porażkę. 
Praca
W Stanach Zjednoczonych 90–95% Polaków pracowało w fabrykach Nowej Anglii, Pensylwanii, Illinois, Wisconsin, Ohio, Michigan, Nowego Jorku, New Jersey. Nieco później, choć mniej licznie, Polacy pojawiali się w stanach Waszyngton czy Wyoming (gdzie do dziś działają ich stowarzyszenia). Zatrudniani byli głównie jako robotnicy niewykwalifikowani. Tylko nieliczni, zazwyczaj wywodzący się z zaboru pruskiego, mogli być lepiej przygotowani do prac w przemyśle lub górnictwie. Znakomita większość migrantów była zmuszona chwytać się najprostszych, ale i najcięższych zajęć. W strukturze społecznej zajmowali najniższe pozycje. Personel nadzorczy i majstrowie wywodzili się z grup etnicznych, które dotarły do Stanów Zjednoczonych wcześniej. „Obcym” oferowano najbardziej obciążającą, gorzej płatną pracę, poniżano ich, obrzucając wyzwiskami. Najwcześniej i najsilniej ujawnił się antagonizm między Polakami a Irlandczykami. Z osobami pochodzenia irlandzkiego Polacy spotykali się szczególnie w miejscach pracy, w kościele, na ulicach i w instytucjach. Dla Polaków to Irlandczycy stanowili Amerykę.
W 1920 r. Polacy stanowili trzecią co do wielkości grupę etniczną w Pensylwanii, pracując przede wszystkim w kopalniach antracytu i węgla bitumicznego. W kopalniach rudy miedzi, ołowiu, żelaza i w kamieniołomach zatrudniali się w stanach Minnesota, Michigan, Wirginia Zachodnia. Licznie reprezentowani byli wśród pracowników przemysłu maszynowego, w stalowniach i odlewniach Pensylwanii, Michigan, Indiany, Ohio, Chicago, także w rafineriach naftowych w New Jersey, w przemyśle tekstylnym i odzieżowym Nowej Anglii, mięsnym w Chicago, a od 1914 r. – samochodowym w Detroit i Michigan. W latach 1880–1914 robotnicy niewykwalifikowani zarabiali dziennie od 1 do 3,5 dolara (według dzisiejszych wartości to 30–100 dolarów). Różnorodność miejsc pracy i zajęć oraz sezonowe wahania płac decydowały o rozbieżnościach w zarobkach kobiet i mężczyzn. Praca była niezwykle ciężka (w przemyśle stalowym obowiązywał np. dwunastogodzinny dzień pracy) i niebezpieczna. Emigranci pisali w listach, że pracowali „jak woły”, lecz za to zarobki były dla nich zadowalające. Lęk wzbudzała jedynie niestałość pracy lub choroba.
Dzielnice
Przybysze z ziem polskich mieszkali w dzielnicach z reguły położonych najbliżej miejsc pracy (tak było najtaniej), które określano jako etniczne „getta”. Miejsca te jednak nigdy nie były homogeniczne narodowościowo, a jedynie zdominowane przez przedstawicieli jednej grupy. Dzielnice etniczne odtwarzały raczej mozaikę narodowościową kraju ich pochodzenia. Polacy mieszkali zatem obok Niemców, nieopodal Polaków zatrzymywali się Rusini, Litwini, wśród nich rodziny żydowskie. Polscy imigranci nadawali dzielnicom miana miast polskich bądź imion świętych, pod których wezwaniem wznoszono kościoły – mówiono np. o Warszawie, Poznaniu, Wojciechowie (od Świętego Wojciecha) czy Stanisławowie (od Świętego Stanisława). Odwiedzający te miejsca amerykańscy społecznicy czy badacze odkrywali w nich monstrualne nagromadzenie ubóstwa. Domy znajdowano w tak złym stanie, że nie zasługiwały na swoje miano, pozbawione dziennego światła i kanalizacji, nieprawdopodobnie przeludnione. Dla Amerykanów dzielnice te stanowiły symbol ludzkiej nędzy i upodlenia. Darmo jednak byłoby szukać narzekań na ten temat w listach czy pamiętnikach samych emigrantów. Warunki, w jakich mieszkali w Chicago czy Buffalo, nie były bowiem gorsze od tych, które wychodźcy znali ze Starego Kraju. Przeciwnie.
Budowanie na obczyźnie własnego świata było konieczne i ważne nie tylko ze względu na tęsknotę, samotność czy nieznajomość języka. Było niezbędne także z powodu obiektywnych trudności, które przybysze napotykali w nowym środowisku, pod wieloma względami dla nich obcym. Aby przetrwać i skuteczniej osiągać zakładane cele, emigranci skupiali się razem. Nowo przybyli korzystali z rad i pomocy krajanów, etnicznych pośredników (byli wśród nich zarówno ludzie świeccy, jak i księża). Jeśli mieli rodziny, wszyscy ich członkowie podejmowali dodatkowe prace.
Trudności w adaptacji 
Amerykańska klasa robotnicza formowała się jako „klasa podzielona”, równolegle w różnych etnicznych społecznościach. Robotników dzieliły kwalifikacje, które wyznaczały miejsce zajmowane w procesie produkcji. Tak zwani starzy robotnicy przebywali w Ameryce długo, mieli więc wysokie kwalifikacje i doświadczenie. Obok nich pojawili się „nowi” – niewykwalifikowani, zatrudniani ze względu na siłę ich mięśni. Grupy dzieliła etniczność, a także język, kultura i rasa. Wykwalifikowani robotnicy przemysłowi przypisywali często nowym winy za rozmaite problemy w miejscach pracy, np. za porażki własnych strajków czy akcji związkowych. Dlatego związki zawodowe domagały się wprowadzenia restrykcji imigracyjnych. Dopiero po kilku dekadach, w rezultacie determinacji samych „nowych” grup etnicznych, sytuacja uległa zmianie. Na przełomie XIX i XX w. Polacy swoimi działaniami zdynamizowali aktywność niektórych związków zawodowych. Było tak np. w zagłębiu antracytu w Pensylwanii, gdzie Słowianie, Polacy i Litwini, przesądzili o sukcesie dramatycznego strajku Zjednoczonych Górników Ameryki (United Mine Workers of America) w 1902 r. Prasa donosiła wtedy: „Takiego np. poczucia solidarności, jaka [sic!] panuje pomiędzy bracią górniczą, po innych koloniach nie spotyka się” (Koliński 1903, s. 8).
Podobnie zdarzało się w okresie I wojny światowej w przemyśle tekstylnym czy chicagowskich rzeźniach, w których polonijni robotnicy aktywnie uczestniczyli w konfliktach przemysłowych, współtworząc struktury związkowe. Pojawili się charyzmatyczni, ukształtowani w Ameryce działacze związkowi. W miejscach pracy niewątpliwie dokonała się, jak to określił historyk James R. Barrett, „oddolna amerykanizacja” grupy.
Marginalizowane długo grupy mniejszościowe i etniczne bywały też podatne na radykalne perswazje. Tradycje te przetrwały również w następnych dekadach. W latach trzydziestych XX w. pracownicy przemysłu samochodowego polskiego pochodzenia w Detroit i w okolicznych miastach odegrali kluczową rolę w nowych akcjach związkowych. Duża ich liczba w latach 1936–1938 współtworzyła związki zawodowe, takie jak United Auto Workers. 
Parafie i kościoły
Niewątpliwie niebagatelną rolę (niektórzy badacze twierdzą, że podstawową) w formowaniu się i trwaniu diaspory odegrały polonijne parafie i kościoły. Oprócz religijnych pełniły także inne funkcje – społeczne, a nawet polityczne. W Ameryce początkowo parafie nie były, tak jak w Europie, terytorialne, lecz etniczne, czyli w granicach diecezji skupiały wiernych określonego pochodzenia i języka. Pierwsza polonijna parafia powstała w 1854 r. w osadzie Panna Maria w Teksasie. W 1880 r. było ich siedemdziesiąt pięć, a w latach trzydziestych XX w. – ponad osiemset. Przy parafiach coraz liczniejsza grupa polskich zakonnic prowadziła szkoły. To do nich, płacąc (niewysokie) czesne, wysyłano polonijne dzieci, rzadko korzystając ze szkół publicznych.
Losy polonijnych parafii były burzliwe i ujawniały się w nich konflikty personalne oraz spory z amerykańskimi biskupami. Dość szybko w Kościele katolickim Polacy zyskali opinię krnąbrnych. W Wisconsin mówiono wręcz o „polskich wojnach” (Polish Church Wars) w jego strukturach. Trudno byłoby w XIX w. – po lata trzydzieste XX stulecia – znaleźć w Stanach Zjednoczonych polonijną parafię, w której nie dochodziłoby do waśni i wstrząsów na różnym tle.
Duchową i kulturową jedność Polaków w Ameryce pragnął budować zakon zmartwychwstańców. W okresie traumy po powstaniu styczniowym w zaborze rosyjskim za najważniejsze uznał on odrzucenie wysiłków zmierzających do uwolnienia kraju spod władzy zaborczej. Jego celem było zachowanie polskiej religijności, języka i kultury, przetrwanie na obczyźnie. Zmartwychwstaniec o. Wincenty Barzyński (1838–1899), który został proboszczem w parafii św. Stanisława Kostki (utworzonej w 1867 r.) w Chicago, działał zgodnie z tym planem zakonu. Aby wcielić go w życie, zamierzał utworzyć w mieście jedną wielką parafię polonijną i objąć jurysdykcją wszystkich Polaków. Uzyskał na to zgodę biskupa. Nie wszyscy parafianie jednak podzielali przekonania o. Barzyńskiego i akceptowali jego autorytarną władzę. Niektórzy pozostawali pod wpływem działaczy świeckich, powiązanych z grupami diaspory w Europie, które nie odstąpiły od programów walki o niepodległość. Grupa dysydentów porzuciła parafię św. Stanisława, tworząc nową pod wezwaniem Trójcy Świętej. Spór (w który zaangażował się biskup) trwał łącznie dwadzieścia lat. Gdy między 1884 a 1889 r. władze diecezjalne zamknęły kościół w „Trójcowie”, doszło do zamieszek. Podobne waśnie nie były obce innym parafiom.
Źródłem konfliktów bywał brak zrozumienia między katolickimi hierarchami a polskimi wiernymi. Jedna z podstawowych kontrowersji dotyczyła praw do własności kościelnej. To sami imigranci ogromnym finansowym wysiłkiem budowali świątynie, a często były one niezwykle okazałe. Przepisy kościelne i amerykańskie stanowiły jednak, że to nie kolatorom, lecz biskupowi przysługiwało prawo własności budynków. Imigranci tej zasady nie pojmowali. Wszak to ich pieniądze i ich wysiłek prowadziły do wzniesienia świątyń, z których byli dumni! Sami zatem chcieli decydować np. o obsadzie parafii czy kontrolować jej finanse, podobnie jak to się działo w lokalnych parafiach protestanckich. Biskupi katoliccy, z reguły niemieckiego lub irlandzkiego pochodzenia, starali się jednak do tego nie dopuszczać. 
Konflikty bywały bardzo poważne i długotrwałe. W parafii św. Wojciecha w Detroit bunt ks. Dominika Kolasińskiego (1838–1894) trwał od 1885 do 1894 r. Wydarzenia w Chicago, Detroit czy Cleveland dowodziły szybko postępującej demokratyzacji i protestantyzacji polonijnych wiernych. Jednocześnie cementowały społeczności wokół kultury etnicznej.
W najbardziej drastycznych sytuacjach polonijne parafie i ich pasterze opuszczali struktury Kościoła katolickiego, najczęściej przyłączając się do struktur Kościołów starokatolickich lub tworząc niezależne Kościoły własne. W Scranton w stanie Pensylwania w 1898 r. (choć tradycja przyjmuje jako początek zebranie z 1897 r.) powstał Polski Narodowy Kościół Katolicki w Stanach Zjednoczonych (PNKK), kierowany przez ks. Franciszka Hodura (1866–1953), późniejszego biskupa. Odrzucono pewne katolickie dogmaty i celibat księży, wprowadzono liturgię w języku polskim, a funkcjonowanie Kościoła oparto na zasadach demokratycznych. W 1906 r. istniały dwadzieścia cztery parafie tego Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego, w 1936 r. – sto osiemnaście. Kościół ten pełnił również wyraźnie funkcje ekonomiczne, społeczne i narodowe. Wśród europejskich przybyszów w Ameryce stanowił zjawisko wyjątkowe.
W swarach z hierarchią kościelną przewijał się i inny wątek: starania o powołanie biskupów polskiego pochodzenia, w liczbie proporcjonalnej do liczebności Polaków w diecezjach. Od 1903 r. agresywnie walczył o takie równouprawnienie ks. Wacław Kruszka z Wisconsin, żądania i petycje kierując do Watykanu. Ostatecznie pierwszym biskupem polskiego (a właściwie kaszubskiego) pochodzenia w Stanach Zjednoczonych był Paweł Rhode (1871–1945), od 1908 r. koadiutor w Chicago, a od 1915 r. ordynariusz w diecezji Green Bay w stanie Wisconsin. Wraz z pojawieniem się księży z nowego pokolenia, gdy parafianie wywodzili się już z kolejnej generacji diaspory, konflikty gasły. Powstawały jednak nowe parafie, choć ich funkcje stawały się inne niż dawniej. 
Samopomoc i organizacje etniczne 
Aby organizować samopomoc i wsparcie, polska grupa tworzyła liczne świeckie organizacje. W 1873 r. powołano w Chicago pierwszą ogólnokrajową organizację samopomocową Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie (ZPRK), w 1880 r. utworzono drugą, ideologicznie konkurencyjną i niepowiązaną z Kościołem – Związek Narodowy Polski (ZNP). Obie grupy różniły odpowiedzi na pytania o przyszłość polskiej diaspory w Stanach Zjednoczonych i jej relacje z ziemiami polskimi. Spór ujawnił się podczas wspomnianego konfliktu w parafii św. Stanisława Kostki i Trójcy Świętej w Chicago w 1873 r., lecz trwał przez dekady. Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie nastawione było na przechowanie wśród wychodźców katolicyzmu i kultury polskiej w diasporze, walkę o niepodległość zaś uznawało za niebezpieczną mrzonkę. Program taki zawarto w haśle „Bóg i Ojczyzna”. Działacze Związku Narodowego Polskiego dowodzili z kolei, że Polonia stanowi część narodu polskiego – jak mówiono: „czwartą dzielnicę” – powinna zatem czynnie walczyć o odbudowanie polskiej niepodległości. Slogan Związku brzmiał „Ojczyzna i Bóg”. Związek Narodowy Polski pozostawał od początku w bliskim związku z nowym obozem aktywistów polskich w Europie Zachodniej. Przez pewien czas dopuszczał również w swoje szeregi przedstawicieli innych narodowości i socjalistów, jeśli wywodzili się z obszaru Rzeczypospolitej Obojga Narodów. Oba obozy przez wiele lat toczyły spory ideologiczne.
Oprócz wspomnianych dwóch organizacji polonijnych pojawiły się również inne. Oferowały członkom ubezpieczenia na wypadek choroby czy śmierci oraz pożyczki. W życiu codziennym wychodźców było to niezwykle ważne. Należy tu wymienić utworzony w 1898 r. Związek Polek w Ameryce (ZPWA), udzielający kobietom ubezpieczeń na życie, których początkowo odmawiały im Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie i Związek Narodowy Polski. Uformowany pod wpływem pozytywistycznych haseł polskich, ale i ideałów amerykańskiej ery progresywnej, Związek Polek w Ameryce starał się zmieniać rzeczywistość dzielnic polonijnych, walcząc m.in. o pełny dostęp kobiet do szkolnictwa. Działalność oświatowa stanowiła jedną z istotniejszych sfer jego aktywności. Związek angażował się również politycznie, podczas wojny organizował pomoc charytatywną dla Polski. Inny charakter miał Związek Sokolstwa Polskiego w Ameryce (od 1887 r.), który zajmował się wychowywaniem męskiej i żeńskiej młodzieży oraz dorosłych w narodowej kulturze i kształtowaniem ich tężyzny fizycznej.
Przed I wojną światową polska diaspora w Ameryce stworzyła gęstą sieć instytucji ubezpieczeniowych i finansowych, takich jak bank Jana Smulskiego (1867–1928) w Chicago czy bank Emila Malinowskiego (1860–1933) w Wilkes Barre. W końcu XIX w. najbogatszym Polakiem w Stanach Zjednoczonych był milioner Erazm Jerzmanowski (1844–1909), uchodźca po powstaniu styczniowym. Studiował w Paryżu i w 1873 r. przyjechał do Nowego Jorku. Wykorzystując swoje wynalazki i patenty, został współtwórcą amerykańskiego przemysłu gazowego. Jego firmy zajmowały się zakładaniem oświetlenia gazowego w Nowym Jorku, Chicago, Baltimore, Indianapolis. W Stanach Zjednoczonych aktywnie wspierał Związek Narodowy Polski, instytucje kulturalne, a także dobroczynność w Europie czy Skarb Narodowy w Rapperswilu. W 1896 r. powrócił do Polski. Osiadł w Krakowie, gdzie nadal prowadził działalność charytatywną i wspierał instytucje naukowe, np. Uniwersytet Jagielloński.
Działały także instytucje kultury (teatry, kabarety, towarzystwa śpiewacze, w tym założony w 1889 r. Związek Śpiewaków Polskich w Ameryce). Ksiądz Józef Dąbrowski (1842–1903), kapelan zakonu felicjanek, otworzył polskie seminarium duchowne w Detroit (1886), przeniesione później do Orchard Lake w stanie Michigan. Główne organizacje miały własne organy prasowe. Funkcjonowały również wydawnictwa niezależne, np. w Chicago Władysława Dyniewicza (1843–1928) i Władysława Smulskiego (1836–1897), w Toledo w stanie Ohio – Antoniego A. Paryskiego (1865–1935), w Stevens Point w stanie Wisconsin – braci Józefa (1875–1941) i Szczepana (1872–1931) Worzałłów. W 1885 r. ukazywały się cztery czasopisma polskie, w 1905 r. – czterdzieści cztery, a w 1915 r. – sześćdziesiąt osiem tytułów. Były wśród nich dzienniki, tygodniki, miesięczniki. Reprezentowały pełny przekrój postaw ideologicznych i politycznych w łonie Polonii. Przed I wojną światową Polonia amerykańska osiągnęła poziom, który socjolog Raymond Breton nazwał „kompletnością instytucjonalną”, przez co rozumiał sytuację, gdy grupa mogła samodzielnie funkcjonować w kraju osiedlenia, posiadając niemal wszystkie instytucje, które na to pozwalały.
Tożsamość
Pamięć jednostkowa dotycząca kraju pochodzenia w Ameryce przekształcała się w pamięć zbiorową. Stary Kraj przestawał być wspomnieniem pejzażu „ojczyzny prywatnej”, lecz obejmował z czasem wyobrażenia (zmitologizowane, uproszczone) przeszłości Polski. Obce kulturowo otoczenie sprawiało, że formowało się poczucie przynależności do szerszej wspólnoty, mocniej zwierano własne szeregi i tym silniej prezentowano na zewnątrz poczucie zbiorowej dumy. Oznaczało to także konieczność pokonania wielu głębokich różnic zaborowych. Imigrant z zaboru pruskiego znacznie się różnił od przybysza z zaboru rosyjskiego czy austriackiego. Za granicą podkreślano jednak to, co było im wspólne. Początkowo odwoływano się nie do chłopskich, lecz narodowo-szlacheckich symboli. Do „heroicznych”, „wspaniałych” dziejów Polski Piastów, Jagiellonów, Rzeczypospolitej Obojga Narodów nawiązywali przywódcy grupy, głównie o inteligenckim rodowodzie. Prasa etniczna różnych orientacji nie tyle przypominała, ile uczyła imigrantów historii Polski. Od lat siedemdziesiątych XIX w. przywódcom polonijnym przyświecała chęć stworzenia z masy etnicznej skonsolidowanej grupy. W Ameryce powstała polska „społeczność wyobrażona”, choć bardzo długo była ona na wiele sposobów zróżnicowana (politycznie, ideologicznie).
Polska
Między migrantami w Ameryce a ich rodzinami i przyjaciółmi w kraju trwała nieustanna wymiana informacji. Dlatego tak ważne były wysyłane w obu kierunkach listy. Więzy utrzymywały się długo, przez pokolenia.
Przy tym, przynajmniej do początku lat dwudziestych XX w., ocean przekraczano wielokrotnie. Wielu wyjeżdżających planowało spędzić w Ameryce jedynie czas potrzebny na zgromadzenie oszczędności, by urzeczywistnić zakładane przed wyjazdem cele. Podhalańscy górale mówili, że wyjeżdżają, by „nazbijać grajcarów”, „pola przygazdować”. Szacuje się, że do Europy powracało 30–35% migrantów z ziem polskich (niedoskonałe amerykańskie statystyki rejestrowały to zjawisko dopiero od 1908 r., państwa zaborcze zaś w zasadzie nie odnotowywały tych ruchów). Najczęściej za oceanem spędzano od dwóch do pięciu lat. Odsetek powrotów był niższy jedynie wśród emigrantów z zaboru pruskiego, którzy od początku częściej sprowadzali rodziny, a niekiedy uchodzili przed prześladowaniami ze strony władz pruskich. Migracje powrotne zawsze rosły w okresie kryzysów ekonomicznych w Ameryce (np. w latach 1893/1894, 1904, 1907/1908). W 1902 r., podczas wspomnianego strajku górników, powroty sięgnęły niemal połowy emigracji.
Dzięki emigracji na wieś trafiały tak potrzebne tam pieniądze. Zza oceanu wychodźcy wspierali materialnie najbliższe rodziny i dalszych krewnych, a niekiedy również parafie, np. finansując zakup kościelnych dzwonów. Wielkość sum przekazywanych na ziemie polskie można jedynie szacować – były to przekazy bankowe, gotówka wysyłana w listach lub przywożona osobiście. Szacuje się, że tylko w 1902 r. na teren trzech zaborów napłynęło ze Stanów Zjednoczonych około 20 mln dolarów (w 2025 r. równowartość około 740 mln dolarów). W latach 1919–1924 przekazano do Polski przynajmniej około 220 mln dolarów (współcześnie równowartość 3 mld dolarów). Wykorzystywano je na zaspokajanie najpilniejszych potrzeb, konsumpcję, spłaty podatków, inwestycje, modernizację i budowę domów. Dzięki wyjazdom do Ameryki wzmacniała się głównie drobna i średnia własność. Znacznie trudniej oceniać zmiany społeczne i kulturowe. Przyjmuje się jednak, że migracja do Ameryki modernizowała w pewnym sensie polską wieś. Zakorzeniały się na niej zachowania demokratyczne, rosła świadomość, zmieniała się pozycja społeczna kobiet. Z kolei polskie i europejskie spory polityczne i ideologiczne przenosiły się do Ameryki.
Wojna
Nasilenie nastrojów patriotycznych oraz kontaktów między grupami diaspory na świecie i ziemiami polskimi przypada na okres I wojny światowej. Preludium w 1910 r. stanowiło odsłonięcie w Waszyngtonie pomników Kazimierza Pułaskiego i Tadeusza Kościuszki oraz towarzyszący tym wydarzeniom Kongres Narodowy Polski, zwołany przez Związek Narodowy Polski. Udział wzięli w nim m.in. przedstawiciele Związku Polek, Sokolstwa i socjalistów, nie uczestniczyli jednak delegaci organizacji katolickich. Dopiero w grudniu 1912 r. wszystkie polonijne organizacje powołały do życia Komitet Obrony Narodowej w Ameryce (KON), który miał koordynować poparcie Polonii dla polskich działań irredentystycznych w Galicji. Porozumienie okazało się kruche. Spory ideologiczne i pęknięcia (rodem z Europy) sprawiły, że do 1914 r. większość polonijnych organizacji (ZPRK, ZNP, ZPwA) opuściła Komitet Obrony Narodowej, który stopniowo tracił znaczenie.
Podczas wojny w diasporze polskiej w Stanach Zjednoczonych ostateczną przewagę zyskały grupy wspierające idee polityczne Komitetu Narodowego Polskiego w Paryżu (KNP). Duża w tym zasługa wielokrotnie odwiedzającego Amerykę Ignacego J. Paderewskiego (1860–1941) i działaczy takich jak Jan Smulski. Paderewski starał się pozyskać Polonię i administrację amerykańską dla sprawy odzyskania niepodległości Polski i zjednoczenia diaspory wokół polityki proalianckiej. Początkowo, wobec amerykańskiej neutralności w wojnie, aktywność Polonii musiała się ograniczać do pomocy charytatywnej i zbiórek pieniędzy. Prace koordynował Polski Centralny Komitet Ratunkowy i od 1916 r. jego Wydział Narodowy, współpracując z paryskim Komitetem Narodowym Polskim oraz polskimi organizacjami w Szwajcarii. Po przystąpieniu Stanów Zjednoczonych do wojny w 1917 r. Polonia entuzjastycznie odpowiedziała na decyzję o formowaniu Armii Polskiej we Francji (tzw. Błękitnej Armii lub Armii Hallera). Wstąpiło do niej około 23 tys. ochotników amerykańskich. „Hallerczycy”, jak ich potocznie nazywano, walczyli pod koniec wojny w Europie, później odegrali niebagatelną rolę w walkach o granice Polski odrodzonej i w wojnie polsko-bolszewickiej.
W dniach 26–30 sierpnia 1918 r., podczas zjazdu przedstawicieli większości polonijnych organizacji w Detroit, zwanego Pierwszym Sejmem Wychodźstwa Polskiego, krytykując – jego zdaniem – niewielką materialną ofiarność Polonii amerykańskiej na rzecz Polski, Paderewski wezwał Polonię do opodatkowania się na cele narodowe. Delegaci zadeklarowali zebranie 10 mln dolarów. Ostatecznie udało się zgromadzić 7 mln (współcześnie równowartość ponad 100 mln dolarów), co podaje się jako wskaźnik reorientacji tożsamości narodowej Polonii. Diaspora polska w Ameryce coraz bardziej skupiała się na własnych wewnętrznych problemach oraz na kraju osiedlenia.
Lata dwudzieste, lata trzydzieste
Zmiana prawa imigracyjnego, obejmująca wprowadzenie w 1921 i 1924 r. kwot imigracyjnych, czyli rocznych limitów liczby wiz imigracyjnych przyznawanych przedstawicielom poszczególnych grup narodowych, skutecznie powstrzymała napływ wielu europejskich grup do Stanów Zjednoczonych. Od 1924 r. kwota polska wynosiła 5982 osoby rocznie. Zadecydowało to o przeobrażeniach tożsamości diaspory. Od początku lat dwudziestych XX w. jej przywódcy zaczęli głosić hasło „wychodźstwo dla wychodźstwa”. Oznaczało ono konieczność skupiania się na wewnętrznych problemach grupy i wzmacnianiu pozycji Amerykanów polskiego pochodzenia w Stanach Zjednoczonych. Dokonała się reorientacja tożsamościowa diaspory. Wrogo odpowiadano na inicjowane przez Warszawę próby infiltracji ideologicznej. Polonijne organizacje nie wstąpiły w 1934 r. do Światowego Związku Polaków z Zagranicy, demonstrując własną, szczególną tożsamość.
Coraz silniej zaś diaspora akcentowała rolę, którą Polacy w przeszłości odegrali w dziejach Stanów Zjednoczonych. W miastach wznoszono pomniki Kościuszki i Pułaskiego, podejmowano starania o uznanie przez władze jako publicznych świąt Dnia Pułaskiego i Dnia Konstytucji 3 Maja oraz parad z tej okazji. W 1937 r. w Chicago otwarto Archiwum i Muzeum Polskie w Ameryce, które gromadziło archiwalia, prasę, pamiątki oraz dzieła sztuki polskiej i polonijnej. Pierwszym kuratorem był Mieczysław Haiman (1888–1949). Zaczęto budować pamięć losów diaspory w Ameryce. 
W kulturze grup diaspory pojawiły się nowe wątki. W latach dwudziestych i trzydziestych XX w. polonijni twórcy zaczęli się odwoływać do wiejskiego folkloru emigrantów i twórczo rozwijali to dziedzictwo. Na scenach polonijnych teatrów, a później w programach radiowych, coraz większą, niezwykłą wręcz popularność zdobywały przedstawienia i powieści radiowe odwołujące się do plebejskiego folkloru Polski, opisujące życie i problemy codzienne polonijnych rodzin robotniczych jej własnym językiem. W muzyce folklor wiejski aranżowano zgodnie z tendencjami i modami epoki. Zespoły muzyczne wykorzystywały instrumenty jazzowe. Niebywale upowszechniła się – także poza środowiskami polonijnymi – polka. Ta nowa, oryginalna kultura w następnych dekadach miała dominować w środowiskach diaspory o proletariackim rodowodzie.
Stosunki międzyetniczne
Relacje z innymi grupami imigranckimi wywierały wpływ również na sytuację członków diaspory. Wspomniano wcześniej o wieloletnich napięciach z grupą irlandzką. W początkach XX w. pojawiły się nowe i długotrwałe konflikty z dwiema innymi grupami. Jedną z nich byli Afroamerykanie, napływający na środkowy zachód i wschód Stanów Zjednoczonych w czasie tzw. wielkiej migracji, w okresie I wojny światowej. Konflikt dotyczył podstawowych dla obu grup kwestii, o które rywalizowały: pracy i mieszkań. Konflikty te przybierały formy wręcz dramatyczne. W południowej części Chicago w lipcu i sierpniu 1919 r. w zamieszkach zginęło kilkadziesiąt osób, a wiele domów spalono. W Detroit w latach 1941–1942, gdy nieopodal dzielnicy polskiej budowano dla Afroamerykanów domy komunalne na osiedlu Sojourner Truth, Polacy sprzeciwili się temu sąsiedztwu i w lutym 1942 r. doszło w mieście do walk. Coraz głębsza segregacja przestrzenna między grupami białych a Afroamerykanami dokonywała się w Cleveland, Milwaukee, Pittsburghu, Buffalo oraz wielu mniejszych miejscowościach.
Inny długotrwały konflikt wybuchł między grupami polską i żydowską. Na przełomie XIX i XX w. obie społeczności koegzystowały. Żydowskie sklepy i przedsiębiorstwa bardzo często służyły robotniczym mieszkańcom dzielnic polonijnych i w życiu codziennym członkowie obu grup nie byli silnie zantagonizowani, choć – jak w Europie – pozostawali niechętni sobie i pełni uprzedzeń. Do otwartego konfliktu doszło z całą mocą po I wojnie światowej, a wynikał on ze wzajemnych oskarżeń dotyczących wydarzeń na ziemiach polskich po jej zakończeniu. Nałożyła się na to ekonomiczna rywalizacja o klientów między rosnącą liczebnie polonijną klasą średnią a przedsiębiorstwami żydowskimi.
Powolna integracja
Lata dwudzieste XX w., po przejściowym powojennym kryzysie, oznaczały stabilizację i powolną integrację polskiej diaspory ze społeczeństwem amerykańskim. Wyrażały się także w zmianie statusu materialnego. Rodziny polonijne częściej kupowały domy. Liczniej pojawiały się polskie przedsiębiorstwa i polonijna klasa średnia. Dość powiedzieć, że w 1928 r. w Chicago funkcjonowało 10 247 polskich, głównie niewielkich, przedsiębiorstw i sklepów. Wśród przywódców polonijnych rosły ambicje, by odgrywać rolę także w polityce amerykańskiej, o co dotychczas niekiedy zabiegano, lecz bezskutecznie. W polityce amerykańskiej Polonia wciąż nie odgrywała poważniejszej roli, niemniej domagała się pewnego uznania. Mogła już publicznie manifestować swoje korzenie.
Dramatyczne załamanie nastąpiło w okresie wielkiego kryzysu ekonomicznego w 1929 r. i w kolejnych latach. Kryzys podkopał egzystencję wielu osób. Przykładowo w 1932 r. połowa mieszkańców Hamtramck (znanego jako „polskie miasto” w Michigan) korzystała ze wsparcia dobroczynności, tam bowiem i w innych miastach przedstawiciele Polonii tracili pracę i domy. Kryzys nie przerwał jednak organizacyjnego i etnicznego życia diaspory. Owszem, dzieci z polonijnych rodzin częściej niż wcześniej uczęszczały do szkół publicznych, lecz nadal powstawały polonijne parafie. W prezbiteriach starych świątyń pojawiały się wtedy nowe elementy dekoracyjne, np. polichromie pokazujące bitwę warszawską z 1920 r. czy wizerunki Józefa Piłsudskiego, co dowodziło silnych emocjonalnych więzi ze Starym Krajem. Działały również odpowiadające na wyzwania nowych czasów organizacje. W hrabstwie Tioga w Pensylwanii w 1931 r. lokalna diaspora polska wzniosła (jedyny w Stanach Zjednoczonych) kopiec, na wzór kopców polskich. Usypano go po części z ziemi sprowadzonej z Polski (np. z Kopca Władysława Łokietka z pól bitwy pod Płowcami z 1332 r., w której polski król pokonał zakon krzyżacki). Choć tak bardzo związany z polską piastowską historią, nasyp dedykowano jednak pamięci amerykańskiego prezydenta Woodrowa Wilsona.
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STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI (PO 1939 ROKU)

Według amerykańskiego spisu powszechnego z 1940 r. około 3 mln mieszkańców Stanów Zjednoczonych urodziło się w Polsce lub miało rodziców urodzonych w Polsce, a niespełna 2,5 mln na co dzień posługiwało się językiem polskim. Ponad 85% Polonii mieszkało w miastach, głównie na północnym wschodzie Stanów Zjednoczonych: na Wschodnim Wybrzeżu oraz wzdłuż linii brzegowej Wielkich Jezior. Stosunkowo nieliczne polskie osady wiejskie funkcjonowały przede wszystkim
Tabela 1. Polonia w amerykańskich spisach powszechnych*







	
Rok spisu


	
Liczebność Polonii





	
1940


	
2 905 255





	
1950


	
2 774 035





	
1960


	
2 780 026





	
1970


	
2 374 224





	
1980


	
8 228 037





	
1990


	
6 542 844





	
2000


	
8 977 235





	
2019


	
8 969 530






* Należy wziąć pod uwagę fakt, że w poszczególnych latach stosowano różne kryteria przynależności do grup etnicznych. Do 1970 r. spisywanych kategoryzowano według miejsca urodzenia ich samych lub ich rodziców (zatem osoby, których dziadkowie przyjechali do Stanów Zjednoczonych, były już uznawane za „rdzennych” Amerykanów), a od 1980 r. sami deklarowali przynależność do jednej lub kilku grup etnicznych. To właśnie ta zmiana (w połączeniu z przedstawionym dalej wzrostem atrakcyjności etniczności w ogóle, a polskiej grupy szczególnie) – nie zaś wyjątkowe nasilenie migracji – wyjaśnia gwałtowny wzrost liczebności Polonii między 1970 a 1980 r.
Źródło: Wojdon 2025, s. 30.
w Minnesocie, Wisconsin i obu Dakotach, a także tradycyjnie w Teksasie. Stanami o najwyższej liczebności osób polskiego pochodzenia były Nowy Jork, Pensylwania, Illinois, Michigan, New Jersey, Massachusetts, Wisconsin, Connecticut, Ohio i Indiana. Trzon polskiej grupy etnicznej stanowili robotnicy tamtejszych zakładów przemysłowych, w Pensylwanii – także kopalni, a tylko niespełna 50 tys. osób wykonywało zawody wymagające wyższego wykształcenia i cieszące się społecznym prestiżem: nauczycielskie, medyczne, prawnicze (do grupy tej należało też około 2 tys. polonijnych duchownych). Wybuch II wojny światowej postawił przed Polonią nowe wyzwania. Początkowo przede wszystkim skierował jej uwagę ku Polsce i Polakom w kraju oraz na uchodźstwie – odwracając trend zapoczątkowany w latach dwudziestych XX w., by zajmować się przede wszystkim własnym życiem w Stanach Zjednoczonych. 
Wojenna mobilizacja
Już wrzesień 1939 r. ujawnił rozbieżności priorytetów Polonii w porównaniu z ogółem społeczeństwa oraz władzami Stanów Zjednoczonych, które aż do japońskiego ataku na Pearl Harbor w grudniu 1941 r. utrzymywały status państwa neutralnego. Z tego powodu Polonia nie mogła wspierać polskiego wysiłku militarnego. Organizowała więc pomoc charytatywną dla Polaków na całym świecie. Wysiłek ten koordynowała – powołana jeszcze w 1938 r. – Rada Polonii Amerykańskiej. Fundacja Kościuszkowska starała się otaczać opieką polskich uczonych, Liga Katolicka wspierała polskich księży, a wspólną troską objęto polskie sieroty sprowadzone ze Związku Radzieckiego do obozu Santa Rosa w Meksyku. 
Gdy Stany Zjednoczone przyłączyły się do wojny, Amerykanie polskiego pochodzenia wyróżniali się swoim wsparciem dla wysiłku wojennego. Polonijni inżynierowie byli twórcami takich wynalazków, jak helikopter (Frank Piasecki) czy ekstraktor Podbielniaka (tzw. POD), który pozwolił znacznie zwiększyć produkcję wysokojakościowej penicyliny i uratować życie wielu rannym. Technologia produkcji cienkiej blachy, opracowana przez Tadeusza Sendzimira, zmniejszyła z kolei masę sprzętu wojskowego. Młodzież męska licznie zgłaszała się do armii amerykańskiej, a żeńska prowadziła polonijne Kluby Panien USO, zapewniające – w duchu United Service Organizations – rozrywkę żołnierzom, i najróżniejsze formy zbiórek funduszy. Polonijne media propagowały – z dobrym skutkiem – sprzedaż amerykańskich obligacji wojennych. 
W przeciwieństwie do wielu Amerykanów, Polonia nie uległa czarowi Józefa Stalina. Jego wojenna polityka całkowicie zmarginalizowała wpływy polonijnej lewicy, wciąż jeszcze znaczne na początku lat czterdziestych XX w., zwłaszcza w takich stanach jak Michigan czy Wisconsin. W maju 1944 r. powstał Kongres Polonii Amerykańskiej (KPA) – organizacja parasolowa, która miała skupiać delegatów polonijnych organizacji, parafii i innych instytucji oraz wybitne jednostki, by prowadzić lobbing na rzecz sprawy polskiej wśród amerykańskich decydentów. Kongres nie dysponował jednak siłą przebicia w Waszyngtonie, która pozwalałaby mu realnie kształtować amerykańską politykę zagraniczną. Przez kolejne dekady świadczył jednak o niezgodzie Polonii na pozostawanie Polski za żelazną kurtyną. 
Polonia angażowała się także w pomoc dla polskich uchodźców wojennych, szukających schronienia w Stanach Zjednoczonych. Największe nasilenie tych działań nastąpiło już po wojnie, gdy w 1948 r. Kongres Stanów Zjednoczonych uchwalił Displaced Persons Act (tzw. DP Act), dzięki któremu wizy imigracyjne otrzymało około 400 tys. osób, w tym ponad 100 tys. Polaków, którzy nie chcieli lub nie mogli zamieszkać w Polsce rządzonej przez komunistów. Polonia lobbowała za jak najszerszym otwarciem amerykańskich granic, a następnie – zgodnie z regulacjami DP Act – deklarowała gotowość zapewnienia mieszkania i pracy przybyszom z Polski, aby nie stali się ciężarem publicznym. 
Z przyjęciem uchodźców wiązały się również konflikty, targające Polonią przez wiele kolejnych lat – od sporów kompetencyjnych między Radą Polonii Amerykańskiej a Kongresem Polonii Amerykańskiej czy nowojorskim Polskim Komitetem Imigracyjnym po nie zawsze realistyczne oczekiwania i wzajemne pretensje „starej” Polonii i „nowej” emigracji. Nakładały się one na inne spory, o charakterze politycznym, światopoglądowym, a czasem wyłącznie osobistym, osłabiając – i tak często niezadowalającą – skuteczność polonijnych działań.
Wyzwania „nowej” emigracji
Polacy, którzy przybyli do Stanów Zjednoczonych w trakcie II wojny światowej lub wkrótce po jej zakończeniu, przeważnie obarczeni traumatycznymi przeżyciami, doświadczali licznych nowych rozczarowań. Ich wyobrażenia na temat życia w Stanach Zjednoczonych, a zwłaszcza oczekiwania wobec Polonii, nierzadko rozmijały się z rzeczywistością. Na poziomie politycznym liczyli z jednej strony na większy wkład Amerykanów polskiego pochodzenia w kształtowanie polityki Białego Domu, z drugiej – na uznanie przewodniej roli przywódców emigracji politycznej z okresu wojny. Tymczasem ani kilkunastu polonijnych kongresmenów, ani szersze grono około 15 tys. Amerykanów polskiego pochodzenia wybranych na stanowiska w instytucjach władzy ustawodawczej, wykonawczej i sądowniczej różnego szczebla, ani przywódcy organizacji polonijnych nie mieli realnego wpływu na rozstrzygnięcia w sprawach polskich. Funkcjonowali przy tym jako Amerykanie i unikali angażowania się w polskie spory polityczne. 
Aktywni politycznie emigranci stykali się więc z niechęcią, gdy próbowali przejmować stery organizacji polonijnych lub choćby aktywniej włączać się w kształtowanie ich programów. Powoływali zatem własne struktury, które lepiej odpowiadały ich potrzebom, ale dysponowały bardziej ograniczonym kapitałem ekonomicznym i społecznym. Jeden z głośniejszych i bardziej długotrwałych konfliktów dotyczył – utworzonego w 1921 r. przez byłych żołnierzy Armii Hallera – Stowarzyszenia Weteranów Armii Polskiej. Wymóg posiadania obywatelstwa amerykańskiego przez członków władz organizacji, uchwalony na zjeździe w 1952 r., był zgodny z amerykańskim prawem, ale ograniczał rolę nowych imigrantów – weteranów II wojny światowej, masowo napływających do Ameryki w ramach DP Act. Zdecydowali się więc oni powołać Stowarzyszenie Polskich Kombatantów (SPK), które zapisało się w powojennej historii Polonii jako czołowy ośrodek działań niepodległościowych, pozostający w stałym, choć niesformalizowanym, kontakcie z władzami bliźniaczej organizacji w Londynie. 
Na wpół tajny charakter miały struktury Polskiego Stronnictwa Ludowego (zarejestrowanego jako Związek Przyjaciół Wsi Polskiej) czy stronnictwa narodowego (formalnie Polish National Club), którego spiritus movens w Stanach Zjednoczonych był Wojciech Wasiutyński. Stosunkowo dużą rolę polityczną odgrywali piłsudczycy. Ich ośrodkiem był nowojorski Instytut im. Józefa Piłsudskiego, założony w 1942 r. jako placówka badawcza i archiwalna, który okazał się przedsięwzięciem znacznie trwalszym niż twory ściśle polityczne obozu piłsudczykowskiego, takie jak Komitet Narodowy Amerykanów Polskiego Pochodzenia czy Komitet Koordynacyjny Amerykańsko-Polskich Zrzeszeń na Wschodzie. 
Fenomenem młodszego pokolenia powojennej emigracji politycznej był ruch Niepodległość i Demokracja (NiD). Zgodnie z założeniami, przyjętymi na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych XX w. w Londynie, jego członkowie mieli budować kariery zawodowe w miejscach osiedlenia, m.in. w Stanach Zjednoczonych, by następnie wykorzystać osiągniętą pozycję do prowadzenia działalności na rzecz sprawy polskiej. Działaczami tej organizacji w Stanach Zjednoczonych byli m.in. Bolesław Wierzbiański, przedwojenny działacz Światowego Związku Polaków z Zagranicy (Światpolu), a od 1970 r. redaktor i wydawca nowo założonego nowojorskiego „Nowego Dziennika”, Jan Nowak-Jeziorański, wieloletni dyrektor Rozgłośni Polskiej Radia Wolna Europa, a po przeprowadzce do Stanów Zjednoczonych w 1977 r. – doradca administracji waszyngtońskiej, czy historyk Piotr Wandycz, związany z uniwersytetami Indiany w Bloomington i Yale w New Haven w stanie Connecticut, na przełomie XX i XXI w. prezes Polskiego Instytutu Naukowego w Nowym Jorku.
Przedstawiciele emigracyjnych elit politycznych i kulturalnych angażowali się w działalność antykomunistyczną finansowaną przez władze amerykańskie, głównie w ramach Komitetu Wolnej Europy: pisarze i poeci, tacy jak Jan Lechoń czy Kazimierz Wierzyński, nagrywali audycje dla Radia Wolna Europa, z kolei dziennikarze znajdowali zatrudnienie w tamtejszym polskim „desku”, a także w Głosie Ameryki czy United States Information Agency (USIA). Polska miała także swoich przedstawicieli w Zgromadzeniu Europejskich Narodów Ujarzmionych (Assembly of Captive European Nations, ACEN). Tego rodzaju możliwości dostępne były jednak wyłącznie dla ścisłej elity, osiadłej w Nowym Jorku lub Waszyngtonie, a przy tym na ogół nie zapewniały stabilizacji materialnej czy szczególnej pozycji społecznej – ani wśród ogółu Amerykanów, ani wśród Polonii. 
„Stara” Polonia traktowała zarówno polityków polskich na emigracji, jak i przedstawicieli świata polskiej kultury na równi z innymi imigrantami, którzy zasługiwali na pomoc przy zagospodarowaniu się, ale ogólnie powinni byli korzystać z dobrodziejstw amerykańskiej gospodarki i tam weryfikować wartość swojego dorobku zawodowego. Dlatego stosunkowo łatwo odnajdywały się w nowych warunkach osoby młodsze, gotowe zaczynać od prostych prac fizycznych, by zapewnić sobie i rodzinie godziwą egzystencję. Niektórzy łączyli tego rodzaju pracę zawodową z polonijną działalnością społeczną, np. prezes Stowarzyszenia Polskich Kombatantów Stanisław Gierat pracował jako zarządca budynku, a wiceprezes Kongresu Polonii Amerykańskiej Kazimierz Łukomski – jako księgowy. Inni świadczyli usługi na rzecz społeczności polonijnej jako dziennikarze, wydawcy, radiowcy, restauratorzy, sklepikarze czy usługodawcy. Niektórzy z czasem awansowali lub się przekwalifikowywali, podejmując coraz bardziej ambitne wyzwania – naukowe, inżynieryjne, dyplomatyczne. Były również osoby, które osiągały wysokie stanowiska lub zdobywały pokaźny kapitał, np. dziennikarz, aktor, prezenter radiowy i telewizyjny, producent Robert (Bob) Lewandowski albo – z całkiem innej branży – Czesław (Chester) Sawko, potentat w produkcji sprężyn. Większość z czasem znalazła swoje miejsce w społeczeństwie amerykańskim, niezależnie od tego, czy angażowała się w życie Polonii – „starej” albo „nowej”. 
Życie na przedmieściach
Polonia podlegała w tym czasie przemianom charakterystycznym dla ogółu powojennego społeczeństwa amerykańskiego. Na przykład zwolnieni z armii amerykańskiej weterani korzystali z dobrodziejstw uchwalonego w 1944 r. GI Bill (Servicemen’s Readjustment Act) – tanich kredytów studenckich i pożyczek na budowę domów. W konsekwencji ich powrót do domów rodzinnych opóźniał się lub nie następował w ogóle. W dawnych polonijnych dzielnicach i parafiach pozostawały osoby starsze lub mniej zaradne życiowo, wprowadzali się tam zaś Latynosi lub Afroamerykanie, gdy tymczasem aktywne zawodowo rodziny polonijne wybierały życie na przedmieściach, podobnie jak przedstawiciele innych europejskich grup etnicznych. Proces ten, rozpoczęty jeszcze w latach pięćdziesiątych XX w., nabrał rozmachu w kolejnych dwóch dekadach i bywa określany mianem „ucieczki białych” (white flight), co sugeruje, że głównym jego motywem była niechęć do funkcjonowania w społecznościach mieszanych rasowo. Przyczyny tych migracji były jednak bardziej złożone i wiązały się z wykorzystaniem szans na poprawę warunków życia, które w dzielnicach polonijnych często urągały dwudziestowiecznym standardom – zanieczyszczone powietrze czy odór spowodowany sąsiedztwem zakładów przemysłowych (np. chicagowskich rzeźni i hut), ciasnota, brak podstawowej infrastruktury komunalnej od lat budziły grozę amerykańskich pracowników socjalnych. Kiedy dzięki przeobrażeniom technologicznym i poprawie statusu ekonomicznego można było wreszcie zmienić środowisko życia, kolejni Amerykanie polskiego pochodzenia decydowali się na ten krok, zwłaszcza że z każdą ich wyprowadzką okolica, do której przywykli, traciła swój swojski charakter. Nowe domy były ulokowane w gwałtownie rozrastających się pobliskich miejscowościach satelitarnych, ale także w odległych stanach „pasa słońca”, z których polonijni emeryci najczęściej wybierali Florydę, a osoby aktywne zawodowo – Arizonę. Wzrastała polonijna populacja Kalifornii. 
Życie na przedmieściach rządziło się swoimi prawami, którym podlegali również mieszkańcy polskiego pochodzenia, a związane z tym głębokie przemiany społeczne i cywilizacyjne dotyczyły również kwestii etnicznych. Na przykład cieszące się coraz większą popularnością centra handlowe odbierały klientów małym etnicznym (w tym polonijnym) sklepom. Na zakupy, do pracy, do szkoły czy do kościoła przemieszczano się samochodem, a nie pieszo, co ograniczało kontakty z sąsiadami, nawet jeśli wywodzili się z tej samej grupy etnicznej – co wcale nie było regułą. Za sprawą telewizorów i klimatyzatorów więcej czasu spędzano w domach. Telewizja odciągała więc potencjalnych uczestników polonijnych imprez, spotkań towarzyskich czy organizacyjnych. Była bardziej atrakcyjna niż polonijne teatry, chóry, programy radiowe bądź inne formy rozrywki. Dostarczała świeższych informacji niż polonijne gazety. Umacniała przy tym dominację języka angielskiego, który już w latach czterdziestych XX w. zadomowił się na dobre w polonijnych szkołach, a stopniowo wypierał język polski również z kościołów, gazet czy radia, stawiając pod znakiem zapytania zasadność utrzymywania ich odrębności etnicznej.
Upowszechnienie transportu samochodowego doprowadziło do fizycznego unicestwienia wielu polonijnych dzielnic, które wyburzano, by pozyskać tereny pod budowę autostrad. Taki los spotkał np. znaczną część chicagowskiej parafii św. Stanisława Kostki, przez którą zaczęła prowadzić autostrada im. Johna Kennedy’ego. Sam kościół udało się zachować, m.in. dzięki lobbingowi lokalnych działaczy polonijnych, ale plebania znalazła się niemal na poboczu wielopasmowej drogi, a podstawy ekonomiczne funkcjonowania parafii zostały zachwiane. Inne wyburzenia wiązały się z programami podniesienia jakości dzielnic wielkomiejskich, realizowanymi w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych XX w. Często rozpoczynały się one od zniszczenia istniejącej tkanki uznawanej za patologiczną, a to wiązało się z wysiedleniem mieszkańców. Następnie na przeobrażony teren wprowadzały się już inne osoby. Niektóre projekty kończyły się zaś na zniwelowaniu gruntu, a faza (prze)budowy nigdy nie następowała. Tak stało się np. w latach osiemdziesiątych w detroickim Poletown, zaanektowanym na potrzeby rozbudowy fabryki samochodów. Dawną polonijną dzielnicę San Antonio zamieniono z kolei w grunty pod wystawę przemysłową HemisFair, zorganizowaną w 1968 r. Zaprojektowany po latach znak upamiętniający polską obecność na tym terenie (historic marker) wciąż nie doczekał się odsłonięcia i można go oglądać jedynie w internetowym katalogu takich tabliczek. 
Gwoli prawdy należy nadmienić, że również Polonia uciekała się do wykorzystywania projektów modernizacyjnych w celu pozbycia się niewygodnych sąsiadów. Świadczy o tym proces sądowy z 1971 r., przegrany przez wywodzące się z Polonii władze Hamtramck, enklawy administracyjnej w obrębie metropolii Detroit. Afroamerykanie zaskarżyli w nim decyzję o wyburzeniu ich domów w ramach programu „odnowy” miasta i zwrócili uwagę na to, że sektorów polonijnych programem nie objęto. Przez cały okres powojenny relacje między Polonią a Afroamerykanami były pełne konfliktów i uprzedzeń, a podejmowane próby dialogu, których symbolem stała się konferencja w Detroit z 1969 r., okazywały się nietrwałe, podobnie jak ponawiane kilkakrotnie, w różnych miejscach i z udziałem różnych osób, podejścia do dialogu polonijno-żydowskiego. 


OEBPS/text/nav.xhtml

    
      Fragment


      
		Okładka


  		Strona tytułowa


  		Strona redakcyjna


  		Spis treści


  		SŁOWO WSTĘPNE


  		WSTĘP - ADAM WALASZEK


  		1. KANADA  - ANNA RECZYŃSKA


  		2. STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI (1854–1939) - ADAM WALASZEK


  		3. STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI (PO 1939 ROKU) - JOANNA WOJDON


      


    
  


OEBPS/images/i_001.png
DIASPORA
POLSKA






OEBPS/images/i_003.png
DIASPORA
POLSKA

pod redakgja naukowa Adama Walaszka,
Joanny Wojdon i Magdaleny Lesinskiej

Panstwowy Instytut
‘Wydawniczy






OEBPS/images/i_002.png
Osiemdziesiqgt lat
Pafstwowego Instytutu
Wydawniczego

1046-2026











OEBPS/images/cover.jpg
DIASPORA

POLSKA

pod redakcja naukowa Adama Walaszka,
Joanny Wojdon i Magdaleny Lesirskiej






